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Ogłoszenia. 
La ;uden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 nalerzy 
Ze jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 
ogłoszenie 3C halerzy. 


Lwowie piątek dila 3 stycznia 1402 r 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurarową dostawę do dome 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowiacji: 
z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 


rocznie 30 K — h | rocznie. . 36 K — h Doniesienia o ślabach, zaręczynach i inne prywatne ke- 
kwartalnie . 7 „50 , | kwartalnie. D,- 3 < 5 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie sez te munikaty po Hrowice za jeden wiersz etitowy 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja nie swraca. 


Adres: „Dziennik Polski* — Lwów, plae Marjaoki I. 7 


Telefonu Nr. 171. 


k gnięcia na szachownicy stronnictw opozycyj- 
l nych, na której tak często i tak wiele rzeczy 


Połączenie klabów lewicy. 
Lwów 2 stycznia. 


W Czasie czytamy: W poniedziałek wie- 
czorem przed posiedzeniem sejmowem odbyły 


się posiedzenia klubu lewicy sejmowej i skon- | 


centrowanych demokratów, na których to po% 
siedzeniach wzięto pod rozwagę ewentualność 
połączenia się obu klubów. Następnie odbyło 
się wspólne posiedzenie ubu klubów, na którem 
na temat ten wywiązała się dluga, nader oży- 
wiona dyskusja. Uchwalono w zasadzie, iż pa: 
łączenie obu klubów uważa się za pożyteczną. 
Wybrano komisję złożoną z ośmiu członków, 
po czterech z każdego klubu; do komisji tej 
weszli z lewicy sejmowej posłowie Rayski, Ja- 
błoński, Roszkowski i Merunowicz, a z kiubu 
demokratów skoncentrowanych posłowie Rima- 
nowicz, Rutowski, Loewenstein i Grek. 

Komisja ta ulożyć ma natychmiast szcze- 
gólowy projekt układów i projekt ten rozesłać 
wszystkim posłom. Də dwóch tygodni ma być 
zwołane zebranie wszystkich posłów, należącyć 
do obu klubów w celu ratyfikowania układa. 
Uklad ma być zawarty na piśmie, a równocza- 
śnie ułożony regulamin klubowy. 

Zlanie się obu klubów demokratycznych 
nie jest zatem jeszcze faktem dokonanym, a 
uznanem tylko jest za pożyteczne. Przy uchwa- 
leniu wspólnegó programu natrafić jeszcze mo- 
że na różne trudności. Jeżeli jednak zlanie się 
przyjdzie rzeczywiście do skutku, to byłoby to 
tylko spełaieniem dawno rozgłaszanych przewi- 
dywań. 

Szalę przechylił i decyzję ostateczną wy- 
wolal podobno wybór członka wydziału kraje- 
wego z kurji miejskiej. Lewica, której przewd- 
dniczy pos. Rayski, rozżaliła się na to, że pó- 
słowie z miasta Krakowa wstrzymali się od gło- 
sowania, a w szczególności, że nie głosowali za 
jej kandydatem. 

Zamiar zlania się klubów demokratycznych 
omawiają rozmaicie i różne z nim łączą przę- 
powiednie. Faktem jest tylko to, że skonceu- 
trowana lewica zostałaby zasiloną liczebnie. ale 
zasiloną żywiolami umiarkowanymi. Rozłam po- 
wstał swego czasu — jak wiadomo — wskutek 
wniosku o piątą kurję i z powodu kwestji 40- 
lidarności Koła polskiego. Jeżeli więc p 
obecnie połączenie klubów ma mieć tło polity- 
czne, a nie osobiste, to dokonać go mogły i*- 
dynie dwie przyczyny: 

— Aibo sxonzcntrowana demokracja porz =s 
zamiar wprowadzenia piątej kurji do ordynacji 
wyborczej i pogodziła się z solidarnością Kola 
polskiego, albo też na odwrót, lewica umiarżo* 
wana przystąpiła do owych dwóch postulatów 
lewicy skoncentrowanej. Fakta przemawiają 7a 
tem, że zaszla pierwsza ewentualność, że przeto 
skonóentrowana lewica zarzuciła owe dwa rè- 
dyka!lne puskty swego programu, car!i, %0 mt- 
konała się, iż żaden z nich w społeczeństwie nie 
znalazł gruntu. ; 

Ziaaie sę obu stronnictw oznaczałoły 
przeto, jak obecnie sądzić można, złagodzenie; I 
umiarkowanie tego odcienia, który reprezentują 
pos. Romanowicz i Rotter. Klub lewicy, g3- 
większony liczebnie, nie będzie zmuszony sźu- 
kać sojuszu z żywiołami radykalnymi, a zat$m 
odgrodzi się od ludowców i przestanie kokietó- 
wać z socjalistami. Jaką zaś d:iałalność rozwi- 
nie w sejmie w tej nowej fazie swego rozwoju, 
należy czekać. Trudno przypuścić, by pos. Ray- 
ski i jego doty'hczasowi ki'ubowi towarzyg:e 
nie byli w stanie wywrzeć żadnego wpływu |na 
charakter noweg» zj dnoczenia lewicy. Niedaleka 
zapawne przyszłeść przyniesie już potrzebie 
dane do oceny skutków tego nowego pockł- 
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Powieść z życia artystów. + 


— i i 


Od wyjazdu Mirona myśl powrotu do ktaju 
niepodzielnie opanowała wyobraźaię Witofda. 
Niczem innem zająć się nie jest w stanie, „nie 
przedsięwziąć. Bezdenna tęsknota szarpie pier8i, 
piecze pragnienie opuszczenia Paryża, a żyjegje- 
dynie nadzieją zobaczenia swoich drogich, uko- 
chanych kątów rodzinnych — wyboistego bruku 
Warszawy, płaskiego, mazowieckiego sej Ga 
za który oddałby w tej chwili wszystkie cusla 
arkadyjskich ogrodów. 

— Będzie to wprawdzie, ni mniej ni więtej, 
tylko niezbyt zaszczytna rejterada - przyźna- 
wał się w duchu. — Uciekam, bo się boję, ‘ale 
z drugiej strony nie ma znowu słusznej racji 
upierania się przy tej nędzy, wśród tysiąca in- 
nych niebezpieczeństw, dla jakichś urojomych 
ambicyj .. 

A bał się rzeczywiście nietylko nędzy, mie- 
tylko bladego widma śmierci głodowej, co uFta- 
wicznie szczerzyło doń wściekle zęby, ale prze- 
rażala go jeszcze bardziej dwuznaczność śródo- 
wiska, w jakiem się niespodziewanie ocucił. « 

Stosunek z takiemi figurami jak Sobaiggiklo- 
wiek bez określonego zajęcia, żonaty, 4 fsię 
właśnie dowiedział, z awanturnicą ostatnięgo 
rzędu; Z tukim Pinim, Planqaetem, z takim Şie- 
radzkim ; a już poprostu zabobonny lęk ogańnął 
go, kiedy ten ostatni wystąpił z dziwną, fpie- 
zrozumiałą propozycją. $ 

Kiedy Witold stawił się w kawiarni , na 
oznaczoną z nim schadzkę, jeszcze cały wzru- 
szony po dramatycznem przejściu z Klarą, ;pan 


Bilety wizytowe litogrefowene 


Zaproszenia Ślubne i jbalowe 


się zmienia. 


Bojkot niemieckich towarów. 


W pismach niemieckich, które przez dlugi 
czas milczały systematycznie o powszechnym 
ruchu, zmierzającym do zerwania stosunsów 
handlowych z Niemcami i co najwyżej zapisy- 
wały krótko i bez uwag ze swej strony po- 
szczególne objawy tego ruchu. obecnie sprawa ta 
zaczyna nabierać rozgłosu. Swiadczy to, że te- 
raz dopiero odczuto w Niemczech skutki boj- 
kotu. 

Pomiędzy innemi znajduje się w przedosta- 
tnim numerze Beri. Tagebl. korespondencja ze 
Lwowa, która zdradza bardzo wielkie rozdra- 
źaienie i zawiera równocześnie próbę zastra- 
szenia Polaków oświadczeniem, że oni ucierpią 
przedewszystkiem na bojkocie. 

Autor artykułu oświadcza na wstępie, że 
jest mu to obojętne (używa on wszędzie wyra- 
żenia „my*), czy „kupcy niemieccy sprzedadzą 
w Galicji i Królestwie Polskiem kilka worków 
pieprzu mniej lub więcej*, że mało go obcho- 
dzi, jeżeli „kupcy polscy, podnieceni przez da- 
my, które sprowadzają potrzebne artykuły z 
Wiednia lub Paryża, oświadczają publicznie, że 
nie będą sprowadzali nic z Niemiec". Natomiast 
oburza go ta okoliczność, że żadne z pism pol- 
skich nie zwraca na to uwagi, co Polacy mogą 
stracić przez bojkotowanie towarów niemieckich. 
wyręczyła je więc pod tym względem. 

więc: cały handel drzewem w Galicji 
i Królestwie Polskieia znajduje się w rękach 
niemieckich. Oba te kraje wysyłają mimo ceł 
olbrzymie transporty zboża do Niemiec. Gali- 
cyjscy handłarze win zarabiają wcale piękne 
sumy, pośrednicząc w handlu pomiędzy Wę- 
grami a Niemcami; Galicja wysyła do Nie- 
miec, zwłaszcza do Berlina, wielkie ilości ma- 
sła, jaj, miodu, drobiu i t. d. Dalej zaś autor 
przypomina, że corocznie udają się do Nie- 
miec dziesiątki tysięcy robotników polskich, z 
których każdy wraca do kraju ze 150—200 zł. 
zaoszczędzonych pieniędzy; wreszcie Galicja wy- 
syła do Niemiec tygodniowo tysiące trzody 
chlewn=:j. 

Wszystko to Polacy mogą utracić przez 
swoje bojkotowanie towarów niemieckich, grozi 
autor. „Ten tak zwany bojkot polski jest 
śmieszny i trzeba być bardzo krótkowidzącym, 
uby SS0EĆ  wzodbyjiuwyzś_takumalnczkra ów 
kami przeciw kupiectwu niemieckierau. Weźmy 
rzecz tę na odwrót — a następstwem bę- 
dzie stała nędza w Galicji i Królestwie Pol- 
skiem“. 

Otóż tak nie jest wcale, mimo wszelkie 
pozory. Zapewne, że i Niem:y mogliby bojko- 
tować skutecznie niektóre produkty polskie, ale 
te, które są głównym przedmiotem hand!a i 
źródłem zarobku. Drzewo jest towarem lako- 
mym i znajdzie zawsze nabywców. Zboża baj- 
kotować nie można; można tylko nałożyć wy- 
sokie cło na jego dowóz i to właśnie Niemcy 
chcą uczynić w swzj nowej taryfie. To samo 
dvtyszy wywozu świń z Galicji, który zresztą 
jest ogromaie a systematycznie utrudniany 
przez szykany weterynaryjno-policyjne Niemców. 
Co się zaś tyczy robotników, to zarobek ich w 
Niemczech nie zależy bynajmniej od sympatji 
lub «ntypatji, lecz od zapotrzebowania. Gdy 
robotnika brak, Niemcy mimo swą odrazę do 
Polaków, muszą sprowadzać i sprowadzają go 
z Gzlicji i Królestwa Polskiego; gdy jest niepo- 
trzebny, jak w czasie teraźniejszym, to wydala- 
ją robotników polskich tłumnie, bo oczywiście 
Niemiec jest dla nich bliższy. Kto pamięta ja- 


kazał 


t Izydor zaprosił go gościnnie do stolika, 
| przynieść likierów i przemówił w te słowa: 

x — Ja pana ubiorę od stóp do głów u jc- 
I dnego z najpierwszych krawców, ja panu najmę 
i umebluję takie mieszkanie, że palce lizać — 
i 


— No i co? 

— To będziesz pan tam mieszkal. 

— I co więcej? 

— Przybijesz pan swój bilet na drzwiach 
i już. 

— I nie więcej? 

— Może ja czasem będę potrzebował przyjść 
z kim na godzinę — co to panu szkodzi. 

— A więcej ? 

-— Bsdą przychodziły listy do pana, to mi 
pan je odda. 

— -Co będzie w tych listach ? 

—anTego ja panu teraz powiedzieć nie mogę. 
Jak my zrobimy razem interes, to się pan wszy- 
stkiego dowie. 

Na Witolda uderzyły ognie, czuł, że mu 
proponują jakieś straszne szelmostwo, chcial od- 
razu wybuchnąć gwałtownie, ale ciekawość po- 
znania tych machinacyj wzięła górę nad obu- 
rzeniem, pohamował się więc i pytał dalej, siląc 
się na spokój. 

— Dlaczego mnie właśnie wybrałeś pan do 

tego, jak go nazywasz, interesu. 
To — to ja nawet mogę panu powie- 
dzieć: Widzi pan, pan się ładnie nazywa. Tu 
we Francji nazwisko Ordonów jest znane, tu 
mieszkali bardzo bogaci ludzie, tej familji — ary- 
stokracja. Mnie potrzeba dobrej firmy do inte- 
resu, bo to będzie bardzo solidny interes. Przy- 
tem pan ma już znajomości w wielkim świecie, 
jak pan będzie ładnie ubrany i będzie miał 
zawsze ludwika w kieszeni, to pan tych znajo- 
mości jeszcze więcej narobi. Wtedy my będzie- 
my mogli wyprowadzić geszeft na szeroką wodę. 
Panie, w Paryżu to można pojechać daleko. 


litograficzny wchodzące 


Tutki cygaretowe, cenniki, autografie 
i wszelkie roboty w zakres artystyczno- 


wzorowo i na czas oznaczony 


wychodzi 2 razy dziennie. 


ką konsternację wywołała w Niemczech nieda- 


wno, przed przesileniem jeszcze, wiadomość, że 
władze zamierzają ograniczyć wychodżtwo za- 
granicę, ten wie, co sądzić o tych groźbach 
Są one zbyt przejrzyste, aby mogła ukryć się 
za nieini tajona nadzieja. A może Polacy się 
zlękną ? 


Kwestja Kolumhji i Wenezueli. 


Niemcy, którzy dawno mają zamiar zacze- 
pić się o jaki punkt w Ameryce środkowej lub 
południowej, pragną skorzystać z obecnego za- 
targu dwu republik Kolumbji i Wenezueli. Przed 
paru dniami zjawił się dla poparcia „interesów“ 
niemieckich wielki pancernik niemiecki „Vineta“ 
zarzucił kotwicę pod La Guayra, gdzie już stoi 
od niedawna mała flotyla niemiecka. Ma on za 
zadanie nawiązać rokowania z prezydentem 
Gastro. Zaraz jednak na wstępie pokazali się 
„zdobywcy Ghin* bardzo nietaktownie, bo do- 
noszą właśnie z Carnas, że gdy na pokład 
„WVinety* udał się jak to jest zwyczajem, urzę- 
dnik sanitarny dla zbadania, czy na pancerniku 
niema jakiej zakaźnej choroby, wzbroniono mu 
wstępu. Władze wenezuelskie, obrażone takiem 
postępowaniem, uznały to za krok nieprzyja- 
cielski. Niemcy opatrzyli się rychło, że postąpili 
nietaxtownie i ofiierowie statku, udawszy się 
do miasta wyjaśnili nieporozumienie w ten spo- 
sób, że rzekomo urzędnik sanitarny przybył dla 
rewizji zawcześnie. 

Zawcześnie jednak właściwie bylo rozpo- 
czynać ze strony niemieckiej kroki wojenne, bo 
zdaje się, jeszcze dyplomacja nie zdołała kwestji 
nieporozumienia z Niemcami zagmatwać należy- 
cie. Pisma niemieckie, stojące w stosunkach 
z ministerstwem spraw zagranicznych, wyrażają 
wątpliwość czy uda się wogóle skłonić do 
ustępstw rząd wenezuelski. Na każdy sposób 
sprawa ta zależy głównie od prezydenta Castra 
i od jego zapatrywań na sprawy polityczne i 
militarne. Dziś nie mogą Niemcy dojść z €a- 
stren do porozumienia,- ale mają nadzieję, że 
gwsltem uda się skłonić go do ustępstw. Oczy- 
wiście... 

Rząd Kolumbji, który przy wybuchu sporu 
z Wenezuslą uważano za daleko słabszy, do- 
wiódł jednak, że miał i ma więcej szczęścia. 
Pominąwszy już sam fakt, że wkroczenie wojsk 
wenezuelskich do Kolumbji wypadło fatalnie, 
a Wenezuela przez powsianie wewnątrz « przez 
zaw.iklanie zagranicą (czytaj z Nićmcarai) srodze 
jos uejślioug, poijt Pigi Lsłumbijski |: we 
wiasnym kraju poskromić powstańców. Stalo 
się to ma drodze pokojowych układów pod 
egidą Stanów Zjednoczonych na przesmyku pa- 
namskim. Wewnątrz obszernej terytorjalnie re- 
publiki, spokój na drodze zbrojnej. Mianowicie 
had rzeką Magdaleny stracili powstańcy w bi- 
twie z raądową armią do 400 pol:głych i to 
jest na jakiś czas gwarancją pokoju, dla Ko- 
iumbji. Dalej spokój zależy zdaje się, od cichej 
interwencji Nieinców, którzy niewątpliwie wspie- 
rają Kolumbijczyków, aby zrównoważyć wpływ 
północno amerykańskiej Uaji. 

Ostatnie depesze z Wenezueli i Nowego 
Jorku brzmią wielce alarmująco. W Waszyngto - 
nie uważają wojnę z Niemcami za możliwą, a 
flata wcale poksżaa stoi nieopodal Wenezueli(?) 
gotową na wszelki wypadek. 

Na razie Rie istnieje jeszcze w ścisłem tego 
słowa znaczeniu nieporozumienie z Niemcami, 
ale do tego bynajmniej niedaleko. W Nowym 
Jorku naturalnie nie wierzą na serjo w możli- 
wość wojny Niemiec ze Stanami Zjednoczony- 
mi, cała polityka obraca się około tego na ra- 
zie, aby przez strzeżenie Niemców wzmocnić 
pozycję prezydenta Castro. Widać z tego, że o 


Co knuje, co siedzi we lbie tego łapserdaka, 
na jakie matactwo chce go wyciągnąć ten za- 
biegliwy nurek toni wielkomiejskich... 

— Co to wszystko ma znaczyć? — zapy- 
tal ostro. — Czego pan właściwie chcesz ode- 
mnie? Wytłómacz się jasno i kategorycznie. 

— Pan chcesz, żebym ja obcemu człowie- 
kowi swoje plany wyjawił. To nie jest żaden 
interes. Przystaniesz pan, to pogadamy. No daj 
pan rękę na zgodę. 

I wyciągnął istotnie rękę. Witold stracił 
panowanie nad sobą, przystąpiła doń despe- 
racka wściezłość. Już się widzi wplątany w ja- 
k'ś skandaliczny proces, pod grozą kary głó- 
wnej, widzi, się jak niesoodziewanie zasiadł na 
ławie oskarżonych, jak omotany przez bandę 
oszustów, wszystkie pozory ma przeciw sobie, 
jak odsądzony od czci, umarły cywilnie, siedzi 
w ponurej celi więziennej... wraz z mor- 
dercami, jedzie hen za morza do Nowej Kale- 
donji... Oh! 

Sieradzki trwa dalej w pozycji wyczekują- 
tej z ręką wyciągniętą. 

— No, będzie zgada ? 

Witold zerwał się, ujął w rękę krzesło na 
którym siedział i nachylając się, zdyszanym gło- 
sem wyrzucił: 

— Psiakrew, leb rczwalę za podsbne pro- 
pozycje, słyszysz, oszuście jeden! 

Jak szalony wybiegł na ulicę, doleciała 
go tylko jeszcze ironiczna uwaga Sieradzkiego : 

— Osioł! 

Biegł przez ulice, miotany wewnętrznym 
gniewem. Nie mógł sobie darować, że pozosta- 
wił bez odpowiedzi epitet, jakim pożegnał go 
Sieradzki. Od poważniejszego wystąpienia po- 
wstrzymała go ta okoliczność, że właściwie 
przed załatwieniem sprawy tego rodzaju, nale- 
żało zapłacić za siebie w kawiarni. 

Uderzył się po biodrach. 

— A niech to jasne pioruny zatrzasną — 


wykonuje 


UNI 


ile Stany popierają Wenezuelę, o tyle poparciu 


ap mara aka 


ü halerzy. 
Namer pojedynczy : 


we Lwowie: na prowincji : 
poranny . 8 halerze | poranny . . . 8 halerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny . . (0 balerzy 


temu robią dywersję Niemcy w Kolumbji. Na 
każdy sposób gra ta nie daje spać spokojnie 
dyplomatom niemieckim, choć stanowisko pre- 
zydenta Roosevelta jest dotąd zupełnie w tej 
sprawie obojętne. 


Awans noweroczny w armji. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 
Wiedeń 2 grudnia. 

Dziennik rozporządzeń wojskowych oglasza : 

Podporucznikami w rezerwie miano- 
wani: w piechocie, strzelcach i pionierach 
oraz w pułkach kolejowych i telegraficznych na- 
stspujący kadeci rezerwowi (zastępcy oficerów): 
Alojzy Heller 40, Bolesław Sanocki 57. Jan Je- 
linek 89, Alfred Schusser z 77 w 89, Karol 
Maschek z 41 w 90, Wasyl Barduhos z 41 w 
24, Jakób Bieler z 15 w 20, Wacław Vanićek 
z 40 w 90, Franc. Wacek z 40 w 90, Karol 
Prokop z 15 w 8, Jan Groch 57, Józef Valenta 
i Jan Wessely 45, Abraham Wolliscz 30, Ta- 
deusz Potocki z 77 w 45, Leopold Trcfny 85, 
Wiktor Kotek i Franc. Hulka 45, Michał Kozub 
15, Maksymiljan Rauch z 56 w 4, Bshumir Pa- 
zderka z 15 w 8, Franc. Kuta w 90, Alojzy 
Cyhan z 56 w 20, dr. Leon Blumenfeld 80, 
Fryderyk Jiickel 93, Jan Sierostawski z 13 w 20, 
Franc. Skorupski 57, Sebastjan Bląd 40, Moj- 
żesz Vortrefflich 20, Feliks Szafrański z 56 w 
20, Józef Zeniśsk z 40 w 90, Ludwik Bielski z 
57 w 20, Antoni Troszkiewicz z 15 w 19, Fi- 
lip Gregorowicz z 41 w 24, Alfred Kisinger 54, 
Izak Waldman z 77 w 9, Franc. Humplik 90, 
Fryderyk Glaubauf w 4 bat. strzel. poln., Adolf 
Frieser 9, Bela Holics z 58 w 34, Kasper Ron- 
chetti z 77 w 67, Emil S:hlesinger 45, Józef 
Borsos 10, Robert Wallpach 80, Piotr Kintzi 
10, Kamil Machek 88, Jan Goll 18, Antoni 
Marek 93, Józef Kurz 89, Karol Ries z 40 w 
84, Wacław Dziwota 45, Józef Neumann 9, dr. 
Marjan Niemczewski z 56 w 24, Alojzy Sperk 
z 40 w 4, Emil Sestak i Władysław Kultysz z 
30 w 24, Jan Lubinsky 9, Wilhelm Klobassa w 
pułku kolej. i telegr., Rudolf [ilek w 10 bat. 
pion, Geza Breznay w 11 bat. pion., Władysl. 
Kalinowski z 13 w 20, Hugo Prochaska w 9 
bat. pion., Aleksander Weber w 10 bat. pion., 
Wilhelm Sykora z 54 w 85, Traugoit Schenner 
100, Salamon Allerhand z 57 w 20, Leca Weiss 
45, Alfred Herholz 100, Antoni Hessl z 58 w 
85, Ignacy Neuntentel z 40 w 4, Walter Per- 
ger m, „dózufa opa 10, Mażsyuiijas Diau' Z4. 
Jerzy Kozma 87, Franc. Stross z 77 w 72, 
Leon Geiger z 95 w 51, Józef Nowak 54. 

Dalej następujący podoficerowie re- 
zerwowi: Antoni Schwak 18, Gwidon Hass 
45, Józef Olejnik z 80 w 24, Maksymiljan Kol- 
ler 93, Franciszek Dospil z 30 w 24, Ryszard 
Richter 12 bat. strzel. pol., Henryk Kassler z 
100 w 69, Emil Krich 93, Józef Buraczyński 
z 66 w 24, Fiorjan Rossmanith 1. dr. Adolf 
S:hwarz z 13 w 90, Albin Kiż z 12 bat. 
strzelce. pol. w 2 bat. strzele. poln., Karol Mal- 
ler z 12 w 6 bat. strzelce. poln. Leonard Jur- 
čička 98, Antoni Pater z 1 w 3, Herman 
Zink 1, Karol Kukula 93, Ferdynand Bromo- 
wicz 56, Fryderyk Germann 20, Karol Hippmann 
w 12 bat. strzelec. poln. Uiryk Schechner z 41 
w 24, Henryk Lang z 1 w 3, Wacław Novy 
z 13 w 98, Rudolf Krause z 12 w 2 bat. strz. 
poln., Zoltan Nay 11 bat. strz. poln., Karol 
Mayer 18, Józef Kuntschky 1, Jan Kuciel 30, 
Stanisław Augustyn 13, Stanisław Cynk 13, 
dr. Sianiała Styczeń z 56 w 90, dr. Otton 
Cibuszie i Oskar Meisel 1, Tadeusz Rawicz 
Dębiński z 56 w 90, Robert Złobicky 18, wre- 
szcie sierżant Artur Kiolzmann 93; 


jakże idjotycznie upokarzające położenie! Po- 
grążam się, psiakość, pogrążam coraz bardziej... 
Nie, stanowczo uciec stąd jak najprędzej, uciec 
do swoich!.. Stąpam po ostrzu brzytwy — 
tracę równowagę i runę gdzieś w blot» wstręt- 
nej kałuży... Ha, ha, ha! coraz lepiej! Hrabia 
gotów zawsze zaprotegować do jakiej starej 
baby... Sieradzki ciągnie do interesu, ha, ha, 
ha! — możnaby nawetzażyć świata... do czasu... 
I nawet reagować niepodobna uczciwie, nie- 
podobna trzasnąć takiej szelmy po karku... Nie 
mieć na zapłacenie konsomacji... Brr! 

Pieniędzy, pieniędzy! Pieniędzy na wy- 

jazd ! 
Liczył trochę na Mirona, ale to długa hi- 
storja. Zanim ten dojedzie, zanim wysłara się 
o fundusze, zanim je wyszle... Przytem czy wy- 
szle wogóle, choć przysięgał tak uroczyście ? 

Witeld mial szkic główki fantastycznej, ma- 
jącej wyobrażać tęsknotę. Zrobił go w czasie, 
kiedy pani d2 Rocher bawiła w Normandji. 
Później wstrząśnienia innej natury wytrąciły go 
z nastroju i pomysł poszedł w zapomnienie. 
Stał w kącie mansardy, pod przykryciem ze- 
schniętych szmat, sam kruszący się i popękany, 
gliniany wyraz uczuć artysty.. Oa nie miał 
odwagi zaglądać do tych wspomnień, wskrze- 
szać szczęśliwszych złudzeń, zagrzebanych pod 
gruzami zburzonego gmacbu naiwnej wiary. 
Wogóle w ostatnich czasach uczuwał jakąś 
szczególniejszą niechęć do rzeźby, do sztuki ca- 
łej, jako do rzeczy blahej, niegodaej zabiegów 
ludzkich. Teraz postanowił wykończyć główkę, 
bądź co bądź, aby ją sprzedać za jakie sto 
franków baronowi, który zresztą poprostu z góry 
zamówił sobie pierwszą pracę rzeźbiarza. 

— Niech tam — mówił sobie — machnę 
to na zimno, złapię trochę grosza i uciekam, 
nie oglądając się za siebie. Byle prędzej, jutro, 
bodaj dziś jeszcze! 

Pobiegł do Boneckiego. W pracowni zastał 
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mianowani 


W kawalerji 
cznikami w rezerwie następujący kadeci 
rezerwowi (zastępcy oficerów): Eryk Lavan- 
dal-Jurić 10 p. drag., Leoncjusz Wybranowski 


podporu 


8 p. ul, Iwan Tóreky 8 p. huz, Ferdynand 
Uhl 4 p. ul, Henryk baron Noorbeeck Foullon 
3 p. huz., Wacław Zdarsky 13 p. huz., Alfred 
Zawaros-Dworączek 2 p. drag., Jarosław Jirasek 
13 p. drag, Wilhelm Spaglitzer 4 p. ul, Kon- 
stanty bar. Borutyn Nadherny 12 p. drag., Bela 
Nómetfalra Nemethy 2 p. drag., Gabrjel Re- 
genyi 2 p. drag., Oskar Artens 1 p. drag., Ale- 
ksander Schöpf 12 p. huz, Edmund Beck 4 
p. ul., Stefan Zaremba Skrzyński 2 p. ul., Hu- 
gon Kantor 12 p. huz., Jan Kupelwieser 3 p. 
drag., Ernest Mandelik 7 p. ul, Aleksander Mon- 
t<forte Wielemans 3 p. drag., Otton Słowaczek 
4 p. ul, Robert Madeyski 2 p. ul, Franc. hr. 
Sprinzenstein 3 p. drag., Eugenjusz Aichhoiz 
Miller 3 p. drag., Otton Legradi 12 nr huz., 
buz, Władysław Breiter 12 p. huz, Gustaw 
Thorn 3 p. ul, Karol Dobenau-Dobner 1 p. 
drag., Karol Chwalla 3 p. uł.; dalej następu- 
jący podoficerowie rezerwowi: dr. Dy- 
mitr Tabora 6 p. ul, Arnold Aleksandrowicz 
12 p. ul, dr. Kajetan Stefanowicz 1 p. ul., 
Jan Jędrzejowicz 8 p. huz. Aleksander Grigorcea 
14 p. huz., Józef Böhm 11 p. ul, Leopold 
Friedenlieb Fritz 2 p. ul., Ernest br. Thun Ho- 
henstein 11 p. ul. 


W artylerji polowej 
podporucznikami rezerw.) następujący 
kadeci rezerwowi (zastępcy oficerów): 
Edward Rychtarik 1 p. art. dyw., Adam Kot- 
tek 31 p. art. dyw.. Oskar Ausseloos 32 p. 
art. dyw., Artur Bacher 2 p. art. dyw., Alojzy 
Czejka i Franc. Lehmann 28 p. art. dyw., 
Adam Merunowicz 33 p. art. dyw., Jaromir 
Tesar 3 p. art. dyw., Piotr Kirchmayer 1 p. 
art. korp., Ludwik Michałowski 31 p. art. dyw., 
Fryderyk Hełm 3 p. art. dyw., dr. Olton San- 
der 1: p. art. korp., Alfred Wolczik 10 p. art. 
korp., Ferd. Pełouśzk 1 p. art. dyw., Aleksan- 
der Seroiczkowski 32 p. art. dyw., Władysław 
Hawełka 8 p. art. korp, Jerzy Oszelda 3 p. 
art. dyw.. Alfred Bisma 10 p. art. korp., Wil- 
helm John 3 p. art. dyw., Henryk Horny 1 p. 
art. dyw., Herman Móller 1 p. art. korp., Jan 
Krudycz 11 p. art. korp., Otton Schńatz 29 p. 
art. dyw., Otto Budinsky 1 p. art. korp., Ka- 
rol Rohner 3 p. art. dyw., Paweł Bude 1 p. 
art. korp, dr. Zygmunt Hofmok! 11 p. art. 
kcyp., Karol Habig 1 p. art. dyw., Engelbert 
Reth 1 p. art. dyw., Józef kietimann H p art, 
dyw., Edward Waagen Zechmeister 30 p. art. 
dr. Artur Till 11 p. art. korp., Hugon Schiller 
1 p. art. dyw., Ernest Jankowski 1 p. art. 
korp., Władysław Herath 1 p. art. dyw. Wi- 
ktor Brosch 10 p. art. korp., Ryszard Krupka 
1 p. art. korp. 


Balej następujący podoficerowie re- 
zerwowi mianowani podporacznikami, re- 
zorw.: Rudolf Riediger z 1 p. art. dyw. w 
3-cim, Antoni Malczewski z 11 w 10 p. art. 
korp., Józef Żmurko z 11 p. art. korp. w 29 
p. art. dyw., Teofil Kostecki z 11 p. art. korp. 
w 29 dyw., Józef Mięsowicz w 10 p. art. korp., 
Walerjan Mironowicz z 12 p. art. korp. w 32 
dywizji. 


(mianowani 


W artylerji fortecznej podporuczni- 
kami następujący kadeci rezerwowi (za- 
stępcy ofic.): Leon Kamiński i Józef Frieb w 2 
p. art. fort., Franciszek Chabera 3 p. art. fort., 
Herman Mainx 2 p. art. fort, Maksymiljan 
Grebner i Wilhelm Berger 2 p. art. fort, Ka- 
rol Pleier 3 p. art. fort, Wojciech Janczy 2 p. 
art. fort, Jan Placzek 2 p. art. fort, Karol 
Vareiza 3 p. art. fort. 


młodą kobietę, karmiącą duże, tłuste, może ro- 
czne dziecko. 

— Pan Bonecki? — spytał po francusku. 

— Ich kann nichts parle français — odpo- 
wiedziała i robiła jakieś mimiczne znaki. 

W tej chwili wszedł rzeźbiarz, niosąc w 
ręku litr wina, a pod pachą długi, dwulokcio- 
wy bochenek chleba. 

— ucha — woła! — widzisz, żona mi się 
na leb zwaliła. 

Witold zrobił minę zdziwioną. 

— Przyjechała z synem z Monachjum, ale 
ją zaraz z powrotem tym szwabom wyekspe- 
djuję. Co jabym tu, jucha, z tym fantem robil? 

— Więc żona naprawdę? — pytał zdu- 
miony. — Nigdy mi o tem nie mówiłeś. 

— Hu, hu, — śmiał się — nie było się 
z czem chwalić. Siedzi u starych — mają tam 
sklep korzenny, to co im szkodzi. U mnie bę- 
dzie siedziała, gdzie? Choć Lefebre prawie wcale 
w budzie się nie pokazuje, hu, hu, idjota. Ja 
tu teraz pan! 

Witold strapił się, przypuszczał bowiem, że 
okoliczność ta przeszkodzi mu w korzystaniu 
z pracowni, a tak koniecznie chciał wymodelo- 
wać swoją „tęsknotę*. 

— ŻZawadzałbym tu wam — zaczął — gdy- 
bym zabrał się u ciebie do roboty. 

Bonecki zaprotestował gorąco. 

— A co mi to szkodzi — ona ci popozuje, 
jeżeli będzie potrzeba. Marijchen, rzuć malego 
— zawołał po niemiecku — będziesz pozowała. 

Witold skorzystał z laskawej gotowości pani 
Boneckiej. Poczciwa Niemka, jasna, o szarym 
tonie blondynka, dość kształtna i przystojna, 
siedziała cierpliwie, nie zmieniając pozycji, choć 
dzieciak darł się niemiłosiernie. 
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Dałej rezerwowi podoficerowie: 
Walerjan Ureczuk Markiewicz l p. art. fort. 

W oddziałach sanitarnych kadeci re- 
zerwowi: Henryk Ródisch 3 oddz. sanit., 
Oskar Singer 14 i Franc. Mayer 16, Antoni 
Dusbaba 15 oddz. sanit. 

W trenach kadeci rezerwowi (za- 
stępcy oficera): Jarosław Barta 3 p. tren., Ka- 
rol Hineis 3 p. tren., Eugenjusz Lówenstein 3 
p. tren., Ryszard Singer 3 p. tren., Józef Ben- 
ker i Fryderyk Fialla 3 p. tren., Aleksander 
Nadwodzki i Emanuel Krótzner 3 p. tren., Ru- 
dolf Bloch 3 p. tren., Ludwik Bohaczek 3 p. 
tren, Hugo Wertheimer, Kamil Schablin, Ru- 
dolf Werner, Władysław Wanek, Otokar Sznaj- 
berk 3 p. tren., Otogar Janusz, Ryszard Róss- 
ler i Franc. Charvat 3 p. tren, Wacław Ko- 
meda 3 p. tren., Józef Kuczera, Edward Svo- 
boda i Franc. Zeidler, 3 p. tren. 

Dalej rezerwowi podoficerowie: 
dr. Otton Bergmann, Eraest Exner, dr. Rudolf 
Kolarz, Emanuel Franz, Otokar Polak, Rudolf 
Berg, Adoif Getreuer, Oskar Taussig, Bogusław 
Meduna, Ernest Thessar, Artur Wengraf, Anto- 
ni zuleger, Józef Popper, Ryszard Weissl, Jó- 
zef Reichel, Otto Schlarbaum, Józef Wimmer, 
Alfred Zenker, Józef Chmełarz, Wiktor Stöhr, 
Franc. Socha, Wacław Jellinek, Józef Strohalm, 
Józef Propper, Franc. Pokorny, Zdenko Blaha, 
Egon Ederer, Ernest Morgenstern, Leopold Koss, 
Emiljan Kotrba, Jaroslaw Mesl, Paweł Junata, 
Karol Morawek, wszyscy z 3 pulku trenu. 

Kadetami zastępcami oficerów w 
rezerwie zamianowani w piechocie rezerwowi 
kadeci: Wilhelm Grund 80, Jan Frankiewicz 
95, Mieczysław Skibiński 90, Antoni Otto 18, 
Jan Matejcek 93, Jan Gandalovitz 32 b. strz., 
Wilhelm Lemberger 20, Oszar Róssłer 15, 
Fryderyk Berger 15, Juljusz Herrglotz 89, Fcan- 
ciszek Jachymczak 13, Stefan Różecki 56, Berl 
Wiener 80, Władysław Orobkiewicz 9, Tomasz 
Bocu 57, Michał Schóltas 41, Adam Lincker 
80, Jan Slany 54, Wiktor Kaaz 58, Teotil Pio- 
trowski “ô, Franciszek Strohalm 58, Józef Ku- 
delka 15, Józef Winterstein 15, Fryderyk 
Schauerhofer 15, Hubert Kausek 93, Bernath 
Kovats 15, Wihelm Schón 18, Bronisław 
Welz 13, Rudolf Lenk 9, Fryderyk Dohnal 58, 
Hugo Deipenbrock 45, Maksymiljan Ochs 45, 
Fryderyk Móller 93, Gustaw Hartmann 56, 
Stefan Scalat 41, Stanisław Lesser 24, Jan 
Strejschowsky 18, Kornel Mokrzyczi 30, Lu- 
dwik Mennet 58, Fryderyk  Hiuterlechner 58, 
Józef Bind:rhofer 58, Franciszek Krupicka 20, 
Wojciech Baike 95, Rudolf Krumbó:k 95, Ka- 
rol Ermich 13, Wiktor Tomowicz 41, Herman 
Gottlieb 41, Teodor Steiner 54, Alojzy Heinisch 
100, Rudo f Lange 100, Karol Hosch 55, Ot- 
mar Waldherr 55, Frauciszex Gsea 54, Fryde- 
ryk Rodler 90, Franciszek Górlxh 100, Kaz- 
mierz Ziszka 58, Pewel Kassuec 18, Adolf 
Haas 89, Józef Wehoffits 10, Józef Bałut 57, 
Ludomir Gałuszka 56, Bruno Helf 1, Adam 
Fialek 13, Panfil Popes. ul 41, Władysław Frein- 
dorf 15, Aleksander Wolosiecki 41, Władysław 
Merta 80, Jan Herda 10, Ferdynad Beil 93, 
Antoni Skrzypek 80, Konstanty Schwarz 20, 
Juljusz Rammer 45, Emil Petzel 1, Adolf 
Bayer 24 Herman Rudolf 24, Józef Krousl 24, 
Hugo Grohmann 24, Józef Jankiewicz 15, Al- 
fred Appelt 18, Edward Hóbner 18, Antoni 
Jówfowicz 95, Franciszek Kulma 13, Ferdy- 
nand Elstner 18, Jan Lehner 1, Anteni 
Frank 77, Gustaw Martin 9, Natan Nel- 
ken 13. Gustew-Patuz»1724, Edgar Cherttk 30, 
Maurycy H ditschka 93, Karol Ruby 30, Mi- 
chal SŚroczyń:ki 45, Rudoif Friedl 100, Kazi- 
mierz Wodz ń:ki 20, Jau Jaskowiec 138 Anton: 
Leh nann 1, E'nanuel Ceruioch 18, Joz f Böhm 
18, Stanisław Jakubowski 30, Ludw:< Doubra- 
wa 40, Mieczysław Zarzecsi 15, Maksymiljan 
Barwitsch 100, A'fred Jos! 10, Gsttfryd Wein- 
berg 90, Alojzy Friedwagner 10, Rudolf Bo- 
dicra 54, Jan Konczakowski 30, Rud.if Picz 18. 

Dalej rezerwowi pudoficerówie: Stanisław 
Drozd 45. Jan Diak 10, Jan Liahart 93, Sta- 
nisław Kucharski 25, Rudolf Gerlich 1, Alojzy 
Hobler 93, Ludwik Pasławski 30, Józef Mykitka 
30, Władysław Brablec 93, Teudor Wólfel 93, 
Jan Sokohński 13. 

Zastępcą oficera w rezerwie zamianowany 
podoficer kawalerji Wojciech Barta 11 p. ul. 

W artylerji polowej zamianowani ka- 
detami zastępcami oficerów w rezer- 
wie kadeci rezerwowi: Bronisław Winnicki 31 
dyw. Wiktor Geyer 32 dyw., Jan Langie 11 
korp., Józef Charwat 33 dyw., Ryszard Stosius 
1 korp., Aleksander Lewicki 11 korp., Herman 
Gróger 2 dyw., Fryderyk Pautsch 32 dyw., 
Franciszek Linke 30 dyw., Jan Laurynów 32 
dyw., Roman Włodez 3 dyw., Fryderyk Sehg- 
mann 30 dyw., Karol Fusiarski 33 dyw., Sta- 
nisław Sahanek 11 korp., Tadeusz Folner 33 
dyw., Leon Pleschuer- E:chstett 29 dyw., Wiktor 
L»risch 1 dyw., Felizs Cramer 30 dyw., Antoni 
Novak 2 dyw., Gustaw Balicki 11 korp., Ry- 
szard Schreiter 31 dyw., Wojciech Sabecki 31 
dyw., Wiktor Bukcvansky 1 korp., Mieczysław 
Zaremba 2 dyw., Jan Szmyd 11 korp., Alfred 
Suchy 2 dyw., dalej rezerwowi podoficerowie : 
A fons Rupprecht 2 dyw., Karol Grodzicki 10 
korp., Konrad Jacyna-Onyszkiewicz 32 dyw., 
Romuald Kowalski | korp., Robert Blum 2 dyw. 

W artylerji fortecznej zamianowani 
kadetami zastępcami oficerów w re- 
zerwie kadeci rezerwowi: Fryderyk Vopicka 2 p.. 
Błażej Matl 2 p., Antoni Marjanek 3 p., Karol 
Fistóss 3 b., Ludwik Stainl 3 p., Karol Matej 
2 p, Wacław Zach 3 p., Franciszek Koselka 
3 p., Walerjan Timkowicz 3 p., Ferdynand Ze- 
brak 2 p., Stanisław Winiarski 3 p., Alfred 
Batlo 2 bat., Maksymiljan Mannel 3 p., Ernest 
Liesauer 3 bat, Robert Weck 3 p., Dezydery 
Csengers 2 bat., Rudolf Schwidernoch 3 p., 
Oskar Seroy 2 p., Ryszard Bondy 3 p, Woj- 
ciech Kolbl-Geysing 2 p., Franciszek Jaros 3 p., 
Józef Sztwiertnia 2 p., Wojciech Ney 2 p., Cy- 
ryl Langer 3 p., Teodor Binder 3 p, E łmund 
Hadarits 3 bat., Józef Pliska 2 p.; dalej r: zer- 
wowi podoficerowie: Otto Artens 2 p., Augu- 
styn Brhel 2 p, Edward Colzer z 1 p. do 3 p.„ 
Artur Kcschik z 1 p. do 2 p., Juljusz Lutsch 
z l p. do 2 p. 

W piechocie zamianowani kadetami 
rezerwowymi podoficerowie rezerwowi: Karol 
Schenk z 17 bat. strz. do 98, Piotr Kohut 15. 
Józef Drobilek 18, Tomasz Wójcik 80, Huge 
Martinetz 30, Otto Dzutsch z p. strz! tyrol. do 
100, Jan Polaczek z 30 do 55, Rudolf Fischer 
1, Jan Trzesky z 30 do 55, Gustaw Christjan 
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18, Franciszek Beicheł z 5 bat. strz. do 96, 
Wilhelm Rotsch z 94 do 93, Edward Sykora 
z 18 do 16, Wacław Jansa z 84 do 54, Wacław 
Kostórkiewicz 13, Baruch Ref recte Rares z 
30 do 55, Franciszek Kratochwil 54, Herman 
Freytag z 4 do 100, Aleksander Szulisławski z 
30 do 77, Władysław Potrzebnicki 80, Henryk 
Speck 18, Józef Lachmayr z 30 do 77. Franci- 
szek Gabitzer z 4 do 93, Ferdynand Thiele z 
18 do 73, Wacław Jański z 18 do 98, Salo- 
mon Zelt 57, Adolf Loibl z 3 p. tyr' strz. do 
11, Władysław Reinberger 80, Leon Żytny z 30 
do 55, Gerhard Racbalski z 30 do 77, Libor 
Stuba z 5 bat. strz. do 44, M. Muszyński z 30 
do 45, Alojzy Beier z 5 bat. strz. do 73, Sta- 
nisław Trcala z 3 do 54, Jan Krupski z 30 do 
40, Jan Postułka z 3 do 100, Adolf Kasparek 
z 3 do 54, Rudolf Huber z 30 do 77, Franci- 
szek Piaszczyński z 30 do 45, Jan Jaśnikowski 
24, Wiktor Setiński z 4 bat. pion. do 9 bat. 
pion., Robert Bressler z 3 p. strzelec. tyrol. 
do 20 p. p. 

Jan Stee 56, Józef Kunze z 1 bat. strz. do 
100, Karol Wojewoda z 4 do 45, Jan Walcher 
67, Adolf Loy-Sternschwert 1, Klemens Klem 
z 1 p. strz. tyr. do 89 pp., Franciszek Navratil 
z 3 do 77, Michał Tatuch z 30 do 45, Sala- 
mon Jammer 56, Juljusz Schlesinger z 5 bat. 
strz. do 17 pp., Franciszek Hombesch 15, Józef 
Bednar z 3 p. tyr. strz. do 1, Stefan Soretz 
z 4 do 54, Rudoif Laznicka z 3 p. tyr. strz. do 
56, Karol Travnicek 54, Antoni Svoboda z 94 
do 100, Henryk Knopp 1, Władysław Schnei- 
berg z 30 do 45, Ludwik Krysta z 5 bat. strz. 
do 100 pp., Jan Boryło 45, Czesław Sidorowicz 
80, Władysław Porębski 57, Wilhelm Dec z 49 
do 40, Wojciech Andre: z 3 p. strz. tyr. do 9 
pp., Kazimierz Barski z 15 do 20, Karol Spicak 
54, Bratysław Stepanek 54, Zygmunt Silbiger 
57, Leopold Zalodek 41, Franciszek Brancik 54, 
Hugo Gallent z 4 do 56, Leopold Better 41, 
Antoni Lexa 54, Włodzimierz Dąbrowski 80, 
Oskar Wolf 54, Stanisław Borysławski 45, Zyg- 
fryd Riesenf-Id 54, Marjan Teodorowicz 80, Jan 
Dusza 20, Ferdynand Halamek z 84 do 56, Ru- 
dolf Widmann 1, Józef Rychlicki z 27 do 77. 

Jan Rizner z 4 p. strz. tyr. do 57 pp, Sa- 
lomon Sereth z 15 do 77, O'to Blosch 100, 
Józef Heinz 93, Józef Kroutil 54, Albert Li- 
povszky z 4 do 20, Karol Schmidt z 3 do 20, 
Rudolf Schó inger z 3 p. tyr. strz. do 45, Ro- 
bert Sereth z 3 p. tyr. strz. do 40, Franciszek 
Frank z 6 bat. strz. do 20, Epaminondas Bo- 
kance z 3 p. tyr. strz. do 89, Ryszard Kuhn i 
Rudolf Kutill, obaj z 3 p. tyr. strz. do 45 pp., 
Franciszek Kalmus 95, Józef Proskuraicki 24, 
Henryk Gąsiorowski z 4 do 77, Włodzimierz 
Kozak 55, Franciszek Dedek 1, Abraham Am- 
bach z 30 do 9, Henryk Fleischel z 30 do 40, 
Roman Giżowski z 25 do 9, Eni Rosenbach 
z 64 do 10, Teodor Prymal z 3 p. strz. tyr. 
do 9 pp., Marjan Freund 58, Franciszek Fry- 
dlewicz z 30 do 9, Marjan Pfeiff.:r-Weber 80, 
Juljan Gulan 80, Alojzy Turek z 3 do 10, Syl- 
wester Boda z 3 do 40, Emil Domes z 5 bat. 
strz. do 47 pp. Stefan Kottola 41, Józef Hara- 
symowicz 30. 

Wilhelm Bonczak Bontzóda z 3 p. strz. tyr. 
d 77 pp., Robert Karkoschke z 15 bat. pion. 
do 9 bat. pion, Elemer Decker z 7 bat. pion. 
do 1t bat. pion, Emil Pothorn z pułku kolej, 
do 11 bat. pion, Roman Brzezowski z pułku 
kolej. do 11 bat. pion., Emil Penzias z 80, Ru- 
doif Zoder z 4 do 20, Henryk Dvorak z pułku 
k'lej. du 10 bzt. picn., Augaat [taas z 3 p. 
tyr. strz. do 20 pp., Franciszek Gradl z 2 p. 
strz. tyr. do 45 pp, Ignacy Zach z 15, Jozef 
E:khardt z 84 do 100, Józef Passnocht z 3 p. 
strz. tyr. do 100, Józef Schwarz! z pułzu kolej. 
do 9 bat. pion., Alfred Svidel z 1, Wiktor 
Miller z 15 bat. pion. do 10 bat. pion., Maksy- 
miljan Langer z 16 bat. strz. do 56, Karol 
Czajkowski z 80, Franciszek Schenk i Albert 
Glaser z 1, Alcjzy Bojdecki z 30, Leopold Ho- 
fer z 21 do 77, Agenor Lewicki z 95 do 45, 
Stanisław Kocjan z 4 do 20. 

Andrzej Vecera 10. Józef S:hauer 45, Mi- 
kołaj Fediak 9, Józef Ziwadowssi 80, Dawid 
S:eleufreund z 30 do 56, Józef Makowski z 30 
do 57, Jan Mayerhofer z 21 bat. strz. do 17 
pp. Artur Baar z 3 p. tyr. strz. do 89, Franci- 
szek Hiebel z 12 bat. strz. do 4 pp., Alfred 
Kaudela z 3 p. strz. tyr. do 89, Marjan Koby- 
lański 80, Samuel Wittlin 80, Jonas Schiffmann 
z 15 do 90, Wincenty Ziarkiewicz z 30 do 77, 
Jan Zgórniak 57, Franciszek Viturka 13, Antoni 
Axmann z 84 do 56, R bert Kugel z 3 p. tyr. 
strz. do 20 pp.. Rudolf Kollmann z 3 p. tyr. 
strz. do 57 pp., Paweł Bader z 3 p. tyr. strz. 
do 89 pp., Hugo Ochs z 3 p. strz. tyr. do 20 
pp» Adolf Berndt z 12 bat. strz. do 78 pp., 
Simon Weiss 41, Fryderyk Pasternak z 3 p. 
strz. tyr. do 45 pp., Franciszek Kiczorowski 45, 
Ludwik Glaser z 4 p strz. tyr. do 20 pp., Her- 
man Lauser z 4 p. strz. tyr. do 20 pp. 

Dsiennik rozporządzeń wojskowych oglasza 
w dalszym ciągu: 

Kadetami rezerwowymi manowani 
w piechocie, strzeicach i pionierach oraz pulkach 
kolejowych i telegraficznych następujący podofi- 
cerowie rezerwowi: Fryderyk Metzner z 4 p. 
strz. tyrol. do 77 pp., Rudolf Dimaczek z 49 
do 40, Józef Ssichter z 49 do 40, Oskar Blatt 
1, Józef Haar 1, Franciszek Winkler 93. Ru- 


do!f Kramelisch 1, Józef Hickl 93. Franc. 
Mandys 18, Albin Dżarski 80. Stanisław 
Sajna 66 R man Kuflewski 94, Ryszard 


Leck 12 bat. strz. poln., Henryk Strauff-r 95, 
Edward Hópfert 93, Pawel Kadula 1, Agenor 
Adamowski z 30 w 57, Avojzy Selzer z 380 do 
57, Stanisław Mierczuk 9, dr. Maks Kunert z 
3 w 40 Maurycy Suel 93. Arnold Freisler 1, 
Hugon Happek z 16 kat. strz. poln. w 36 pp. 
Rudolf Glůcklich i Artur Lindner w 93, Alojzy 
Barwig 1, Józef Plsćek 18, Walter Vogt 54, 
Antoni Feigel 24 Jaroslaw Kostka 21, Wlodzi- 
m erz Ghudzikiewicz 80; 

Leon Grossmannn 55, Chaim Sokaler recte 
Weissmann z 30 bat. strz. poln. w 77 pp, 
Joel Mendelsohn 24, Michał Kwasik z 30 w 77, 
Iiak Nehmer 13 Natan Bernfeld 8, Emil Ziffer 
z 3 w 9, Salamon Haas i Franciszek Tannich 
93, Maurycy Steiner 15 bat. strz. pol. w 98 pp., 
Roman Garwuliński 97, Gwido Wojciechowski 
87, Mikołaj Buczacki z 80 w 89, Jerzy Mokrzycki 
z 30 w 57, Franciszek Muszyński w 100, Lu- 
dwik Midowicz 13. Jan Żmuda 57, Ferdynand 
Specht z 94 w 77, Antoni Ryniewicz 25, Jan 
Wasyłyszyn 45, Jan Kafra 93, Jan Winkler 54, 
Zygmunt Zubalewicz z 80 w 77, Władysław Ju- 


cki 
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rowicz i Adam Dziwiński z 30 w 77, Antoni 
Kozel 100, Jakób Szczerpowski i Jan Lukas 56, 
Kazimierz Mrowiec 13, Antoni Chlap z 13 w 
10, Ludwik Hibl 20, Alojzy Ambrozek z 8 w 
54, Bronisław Godziemba Głowiński z 8 w 77, 
Jarosław Vrabec z 3 p. tyrol. strzele. w 98 pp., 
Michał Wołoszenko z 41 w 85. 

Teofil Iwanowicz z 41 w 77, Juljusz Kon- 
kol 54, Karol Lorenz 1, Józef Stejskal z 18 w 4, 
Julju:z Madsrasi z 13 w 39, dr. Bronisław Zby- 
szewski 1 p. tyr. strz. pol., Tadeusz Borowiczka 
z 30 w 77, Robert Foedrich z 13 w 56, Jan 
Zięba, Idel Schornstein, Stanisław Kantor i An- 
drzej Gondek, wszyscy w 57, Rudolf Sztrelka 
z 72 w 85, Ferdynand Balicki 95, Józef Dwo- 
rzak z 3 p. strz. tyr. w 93 pp., Wincenty Ja- 
siewicz z 3 p. tyr. strz. w 89 pp., Józef Bezdek 
18, Leon Angel 54, Juljusz Hoffmann i Jan 
Ciomborowski 57, Glikerion Nosiewicz z 41 w 
31, Zenon Winnicki 24, Abrahan Ohr!'ander 
z 30 w 89, Adam Konopka z 13 w 20, Józef 
Krupiński 56, Leon Jacykiewicz 95, Alfred Ka- 
pelusz z 30 bat. strz. poln. w 89 pp. Ryszard 
Monnaberg 93. 


KRONIKA. 


Lwów 2 stycznia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 8° R. Pogoda. 

Telegramy gratulacyjne. Ks. Czarto 
ryski otrzymał kilka telegramów  gratulacyjnych 
z powodu swej świetnej mowy. 

Między innymi następujące: „Cześć i wdzię. 
czność świetnemu Kołu polskich po 
słów za przepiękną deklarację w spra- 
wie wrześnieńskiej. Prof. Wicherkiewicz.* 

„Hołd składam księciu panu za to 
świetne wystąpienie w sprawie wrze- 
śnieńskiej. Kowalski s Birczy." 

Biskup tarnowski, ks. dr. Leon Walęga, 
wydal do duchowieństwa kurendę, w której oświadcza, 
że ks, Stojałowski nie posiada w djecezji tarnowskiej 
„celebret“, a zatem do oltarza nie może być przy: 
puszczony, 

Mianowania na Kolei. W okręgu lwow- 
skiej dyrekcji podurzędnikami pierwszej  kategorji 
zostali: Cehak Jan, Przerayśl; Horny Teodor, Lwów; 
do drugiej kategorji przeszli: Musiał Józef, Droho- 
bycz; Monasterski Izydor, Stryj; Zrębowicz Wincenty, 
Szarek Wład., Petr Rud., Przemyśl, Gracz Jak., 
Lwów; Crimar Stef, Przemyśl. W trzeciej kategorji 
posunięci: Heintsch P., Teurer M., Berysław; Filar 
J, Lwów. Z trzeciej kategorji mianowani: Just N., 
Fabrycy A, Bałaban J, Dąbrowski K., Pieniążek B., 
Podłuski L., Spallek J., Krzeń A., Kotowicz A. 
W czwartej kategorji posunięci : Feisel W., Mu- 
szyński J, Wall J., Franikiewicz F., Mladejowski 
Fr., Praefort A, Szczurkiewicz S, Krzywokulski A., 
Lorber M Rabel F., Puncet J., Schabenbeck A., 
Bruna J, Katta S Do czwartej kategorji przeszli : 
Mięsowicz M., Gold M., Krzesz J., Walentyn M, 
Hoffner K., Dillman K , Schreiner J., Köhler J., 
Stanzel E, Kochański A, Sztafa W. Łysakowski 
Z, Zipper K., Szybalski A, Mond M, Wallner E, 
Brodowicz W., Schwarz J, Karapinka D., Łopusie- 
wicz Fr., Gzuerwar L, K czek J, Dawa M. W pią- 
tej kategorji posunięci: Wenz A, Hankiewicz J, 
Dlouhy W., Loos F., Fliey L., Schutty E, Radzik 
E, Dahike A, Nogaj-W., Sitssle J, Maciejowski 
T., Soltys W., Ragan M., Kieiberger W., Risavy K., 
Mandafus K, Ario Hiajkowaki E. Steiner Ch., 
Marco A. Belonlave , bląd M, SkrabutJ., Reh- 
lich J, Gierynowicz K, Bodnar J, Sąsiada K, 
Dziedzic St, Tarnowski I, Piskorz J, Tabaczyński 
B, Łabarzewski K, Powolny M., Herrer J., Geiss 
ler A, Radiszewski J, Freudental S., Feuerman 
D., Hreherczuk A, Aufschauer J, Wojnar J, 
Schmidt F., Hreczański F., Wohlan G., Słoniowski 
A., Wagner J, Holik E Do piątej kategorji za 
mianowani : Rogawski J, Bəlasa T., Stroposki J., 
Reinlinder B., Wójcicki H., Fritz J, Goldstaub S., 
Herzig K. 

Premiowanie sług. W poniedziałek, dnia 
30 grudnia 1901 odbyło się w sali posiedzeń gali- 
cyjskiej kasy oszczędności w obecności członków dy- 
rekcji, 34 z kolei premiowanie sług, z fundacji ga- 
licyjskiej kasy oszczędności imienia á% Felicjana 
Korab Laskowskiego, ustanowionej dla sług domo- 
wych mieszkańców m. Lwowa. Z ogólnej liczby 
kompetentów trzydziestu trzech, wyłączono dla braku 
wymogów regulaminowych dziesięciu, pozostałym zaś 
dwudziestu trzem sługom, przyznano nagrody w ksią- 
żeczkach galicyjskiej kasy oszczędności. Mianowicie 
otrzymali w książeczkach po 50 koron: 

a) pięć razy premiowana: 
resa 48 lat służby w.jednem miejscu. 

b) trzy razy premiowane: Mazurkiewicz 
Katarzyna, 35 lat; Ruda z Ilnickich Justyna, 33 lat 
8 miesięcy; 

c) dwa razy premiowani: Wojtonowicz 
Aniela, 41 lat; Halarewicz Teodor, 3% lat; Bednar 
czuk Jan, 33 lati Gardziel Jan. 32 lat 8 miesięcy; 
Hostyński Piotr, 30 lat 2 m.; Fut Gbmielecki Szy- 
mon 25% lat 10 m ; Kradyi Szymon 27 lat 2 m. 
służby w jednem miejscu. 

W książeczkach po 30 koron: 

d) raz premiowani: Szczuk Jan 24 lat 
5 miesięcy; Bojko Taćka 23 lat 8 m.;  Bukartyk 
Jakób, 32 lat 5 m.; Kosiba Piotr, 21 lat 4 m.; 

e) dotąd niepremiowani: Druszkiewicz 
Katarzyna, 19 lat; Waliduda Maciej, 17 lat 4 mie- 
sięcy; Ptasznik Krzysztof, 17 lat 2 m ; Koseńska 
Emilja 16 lat 8 m ; Sobiecka Paulina, 16 lat; 
Soroka Matrona 16 lat; Mazurkiewicz Franciszka, 
15 lat 11 m ; Golas Michał: 15 lat t0 m.; Gu- 
mółka Petronela, 15 lat 4 m. służby w jednem 
miejscu. 

Z „Sokoła. Przypominamy szanownym dru- 
hom, że na wspólny opłatek wraz z rodzinami mo- 
żna się zapisywać w kancelarji „Sokoła“, najpóźniej 
do czwartku dnia 2 stycznia br. do godziny 8 wie- 
czorem. 

W zakładzie wychowawczo- naukowym pani 
Marji Bielskiej, lekcje szkolne dla chłopców i zaję: 
cia dziecinne w ogródku frebrewskim rozpoczną się 
3 stycznia br. 

Ofiara Zamiast przesyłania życzeń noworo- 
cznych, złożył p. dr. Pisek na cele stacji ratunkowej 
10 koron. 

Wieczornica św. Andrzeja urządzona przez 
„Czytelnię kobiet" i „Koło pań" na cele kursów 
rękodzielniczych dla kob.et, przyniosła dochodu brutto 
943 kor. — wydatki przedstawiają sumę 550 kor., 
czysty dochód tedy wynosi 3R8 kor. Świetny ten 
rezultat zawdzięczyć należy wyłącznie szczeremu zn- 
jęciu się komitetu Pań, które umiały wysoce umie- 
jętnem urządzeniem zaint”resować szerokie koła pu: 
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bliczności naszej i nadać 
swojski i serdeczny, a zaraz wytworny 1 elegan- 
cki. - Wydział „Czytelni kżbiet" i Koła pań“ spel- 
nia więc miły obowiązek, sklądając tą drogą gorące 
podziękowanie wszystkim panicya, które raczyly wziąć 
udział tak goriiwy w tej pracyń również jak i sza- 
nownym artystkom i artystom, ! którzy wykonaniem 
doborowego programu przyczynił) się do uświetnienia 
wieczorku. 

Skła'*amy też dzięki szan. kdponii 30 p. za 
udzielenie muzyki wojskowej, a gl _ kapelmistrzowi 
Rollowi za artystyczne jej kierownichwo, 

Równocześnie niech nam będzie) wolno wyrazić 
serdeczną wdzięczność p. Edwardowi Neumanowi za 
dar 100 kor., który złożył na rzecz kursów ręko- 
dzieiniczych dla kobiet, w celu poparcix przemysłu 
krajowego. 

Z Tow. oświaty ludowej. Zarząd Główny 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej uzupeł- 
nil w grudniu br. 15 bibljotek czytelni ludowych 
w miejscowościach: Leszczyny, Polanka wielka pow. 
Biała, Jeleń pow. Chrzanów, Dobra szlachecka pèw 
Dobromil, Rokietnica pow. Jarosław, Czulice, Ka 
mień, Kaszów pow. Kraków, Sidzina, Słemień, pow. 
Myślenice, Podole pow. Nowy Sącz, Czarna pow. 
Ropczyce, Lipnik, Raciechowice p. Wielicki, Krze- 
szów pow. Żywiec. Nadto założył 3 nowe czytelnię 
w miejscowościach, Kościelec pow. Chrzanów, Ja; 
ślany pow. Mielec, Nockowa pow. Ropczyce. 

Ogólem w roku bieżącym uzupełnił Zarząd 
główny 206 czytelń i założył 33 nowych 

Garderoba teatralna. Komisja teatralna 
rady miejskiej, zarządziła, aby ma przyszłość dla 
każdej osoby, składającej zwierzchnie okrycie 
w garderobie teatralnej, wydiwano osobny zna- 
czek. Sporządzono w tym celu osobne. książeczki 
jukstowe, które znajdują się u garderob anych. W:dz, 
składający swe okrycie, otrzyma kupon, na którym 
wyraźnie podano, że uprawnia on do odbioru rzeczy 
jednej tylko osoby, — gdyby więc kilka osób 
rzeczy swe złożyło wspólnie (jak to dotąd działo się 
często) za jednym znaczkiem to w razie zarzucenia, 
zagubienia, wreszcie zamiany, ciężylaby na gardero- 
bianych odpowiedzialność za rzeczy jednej 
tylko osoby, reszta xaś osób nie mogłaby żądać 
żadaego odszkodowania. 

Każdy więc, kto składa rzeczy swe w gardero 
bie, winien we własnym interesie żądać osobnego 
kwitu jukstowego. Celem tej innowacji jest przede- 
wszystkiem wprowadzenie większego, niż dotychczas 
ładu w garderobach, czemu oczywiście” publiczność 


przyklasnąć tylko winna. Należytość za przechowanie | 
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pozostaje ta sama co dotąd, mianowicie 
osoby na wszystkich miejscach, z wyją kiem 
balkonu, gdzie opłaca się 10 h. 

Zarządzenie powyższe wchodzi 
w życie juź z dniem dzisiejszym 

Kłopoty panny Pesi — jakby żywcem ze 
Smigusa wycięte, spisano wczoraj protokolarnie na 
inspekcji policyjnej Rzecz, w oświetleniu urzędowem 
przedstawia się raniej więcej następująco. U pana 
Jonasa Handwerkera, szynkarza, zamieszkałego na 
II piętrze swej własnej kamienicy przy ulicy Ko- 
ściuszki l. 24, pełni cbowiązki służącej „do wszyst: 
kiego* panna Pesia Chaja Nates. Wczoraj popolu- 
dniu była panna Pesia w mieszkaniu sama jedna 
i tylko pragnąc napić się kawy, nastawila samowar 
sama zaś poszła po cykorję. Cykorję tę sprzedawał 
w sklepiku przy sąsiedniej ulicy, pan Adoif Apfelberg, 
który — nawiasem powiedziawszy — uczuwał spe- 
cjalną przyjemność w patrzeniu w oczy panny Pesi. 
W sklepiku tedy, patrzyli s bie w oczy nawzajem 
panna Pesia i pan Adolf male „parę kilki kwa 
dransy*, tak, Że gdy nasza bohaterka  zarumieniona 
4 ruZgorącchuwuda W.ociła z cykorją do dómu di 
mat skończył się już. A dramat ten, wyglądał tak: 
Z samowara kawowego, pozostawionego w ku hni. 
wyleciała iskra i spadła za kufer Pesi. Za kufer ten, 
rzuciła była ta nieszczęśliwa dziewczyna pewną część 
zmienionej niedawno barchanowej swojej bielizny. 
Bielizna ta zatlila się od iskry i wybuchła po jakimś 
czasie płomieniem. Od płomienia tego zajął się ku- 
fer Pesi, stojący obok i zawierający cały jej mają 
tek i całą wyprawę. Nim sąsiedzi ogień  dojrzeli 
i po wyłamaniu na klucz zamkniętych drzwi, uga: 
sili, kufer Pesi z całą jej wyprawą spall się do- 
szczętnie. 

Kiedy „pechowata* Pesia z cykorją do domu 
wróciła, zastała w miejscu swojego, dumą ją napawa- 
jącego kufra, zwęglone zgliszcza jego tylko. 

A wszystkiemu temu, winna była cykorja pana 
Adolfa. 

By mas o fautazowanie na Smigusowy temat 
nie posądzono, podaliśmy powyżej pelne nazwiska 
aktorów tej tragedji i ich adresy, tak, że każdy, kto 
zechce tylko, o prawdziwości naszej notatki na miej- 
scu przekonać się może. 

Strejk w Buczkowicach. W fab yce mebli 
w Buczkowicach koło Białej wybuchł onegdaj strejk. 
Strejkuje tysiąc robotników. 

Wiec polski odbył się w niedzielę dnia 29 
grudnia w Samborze, pod przewodnictwem mar- 
szałka pow atowego p. Ludwika Balickiego. Na wiec 
ten zebrało się bardzo licznie mieszczaństwo i inte- 
ligencja, m.,żczyźni i kobiety, duchowieństwo i ży. 
dzi, przedmieszczanie i włościanie. Na porządku 
dziennym wiecu była postawiona sprawa upaństwo- 
wienia gimnazjum cieszyńskiego, referowana przez 
adwokata dra Potockiego i sprawa przemysłu kra- 
jowego w referacie pana Władysława Popiela W 
obydwóch sprawach uchwalił wiec, po dłuższej po- 
ważnej dyskusji, cały szereg rezolucyj i postulatów. 
Sprawy wrześnieńskiej nie pozwoliło starostwo umie- 
ścić ma porządku dziennym wiecu; pomimo te i 
wbrew zastrzeżeniom komisarza rządowego, wyloni- 
ła ona się w bardzo dyplomatyczny sposób, była 
szeroko omawianą, a nakoniec udało się przewodni- 
czącemu znakomitem prowadzeniem obrad, poddać 
pod glosowanie postawioną z poza komitetu wieco- 
wego rezolucję, którą tż wiec jednomyślnie uchwa- 
li. W rezolucji wyraził wiec cześć dla ofiar wrze- 
śnieńskich, pogardę dla niepomnych swego świę- 
tego obowiązku sędziów pruskich, oraz nadzieję, że 
skoro z pośród dzieci i ludu powstają bohaterowie , 
Polska jeszcze nie zginęła. 

Pun komisarz rządowy zapragnął wykreślenia 
z rezolu ji ostatnich trzech powyżej przytoczonych 
słów, co wśród wiecowników wzbudziło raczej we- 
sołość, niż oburzenie! Po zupełnem wy zerpaniu 
porzą iku dziennego, zamknął przewodniczący obrady 
wie: owe. 

Zamach na mikada Frankfurter Ztg. do- 
nosi z Tokio, że Nemiec, nazwiskiem Schoran, mia? 
wykonać zamach na cesarza japońskiego. Szczegó- 
lów dotychczas brak. 

Szykany hakatystów. Z Brunświku dont- 
szą następujące szczegóły o rozwiązaniu tamtejszej 
Qzytelni akadeuiików polskich: Gdy studenci Polacy 
przedstawili rektorowi do zatwierdzenia nowy doda- 
tek do statutu, że „Czytelnia, dbając o honor tutej: 


olecają: Matorje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 

Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, 4: 

ceorską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumien- 
niej wykonuje Praty meterji j tepet na tadanieo wysylamy fracto 


opar własną pracównię tapi- 


SZ BMioW=Folaków, występować będzie prze” 
ciw koom, nie płacącym długów* — oświadczył 
rektor Beckurts, że nie może ścierpieć żaduych to- 
warzystw politycznych i religijnych. „Bo w Niem- 
czech, moi panowie — rzekł ów imąż nauki =- po- 
litechnika musi posiadać charakter niemiecki, a nie 
być mięszaniną Anglików, Polaków, Rosjan, katoli- 
ków, żydów, baptystów. Wasza czytelnia nie zwra- 
cała na się uwagi, boście kolorów nie nosili; do- 
piero teraz podaniem listy swych członków przypo- 
mnieliście się nam i nie chcąc robić wyjątków, 
zamknęliśmy czytelnię. Moi panowie, w swoich sta- 
tutach powiadacie o studentach polskiej narodowo- 
ści, lecz podług mnie, polska narodowość na świe- 
cie nie istnieje. Jest niemiecka, angielska, austrja- 
cka (sic!), ale polskiej niema". Pisma poznańskie 
przypominają czytelnikom, że jeszcze w roku 1896 
warszawskie Towarzystwo farmaceutyczne prosiło p. 
Beckurtsa o pozwolenie przetłómaczenia jakiegoś je- 
go dzieła. Wtedy p. Beckurts napisał, że jest dumny 
z zaszczytu, iż Polacy przyswajają sobie jego pracę. 
Niemcy kradną polskie ryby. Ażeby nie 
dopuśsić jesiotra, idącego na tarło w górę Wisły, 
w okolicach Torunia, Niemcy zagrodzili sieciami 
Wisłę na całej szerokości i głębokości i żaden je- 
siotr za sieć się nie przedostanie, chyba, że sieć 
przeskoczy. Stąd wszystkie one pozostają w granicach 
patstwa niemieckiego, wlasciwie Prus Jest to więc 
w najprostszej formie zamknięcie granicy dla jesio: 
tra żywego, któremu przyroda granic tych nie na- 
kreśliła, pozbawienie kraju naszego korzyści z daru 
przyrody. 
y Odwet za hakatyzm. Pisma z Królestwa 
(,*łonoszą, że w latach ubiegłych przed świętami Bażego 
Narodzenia ludność z okolic pogranicznych Króle- 
stwa tlumnie dążyła do Katowic po sprawunki. Sa- 
mi tylko pracownicy kopalń w zagłębiu dąbrowskiem, 
zakładów sosnowickich i kolei żelaznych, nie mó- 
wiąc o ziemianach, pozostawiali w mieście pruskiem 
liczne setki rubli. Znana w Katowicach firma Fi- 
schera w ostatnich dniach przedświątecznych targo- 
h wala 5—6000 marek. Obecnie „żniwa* doroczne 
| zawiodły, ludność polska zupełnie ominęła Katowice 
b dążyła po zakupy do miast okolicznych w Króle- 
stwie; Fischer utargował ledwie 500 marek, w skle- 
pach pomniejszych panują pustki Kupcy katowiccy 
opłakują te stosunki. 
Echa magnackiego hazardu. Neue freue 
Presse rysuje następujące obrazki z wiedeńskiego 
Yockey-klubu, który stał się świeżo areną homery- 
cznej walki na tem polu. Grano w bakarała i bank 
trzymany był A rouant, t. j. chodził z rąk do rąk. 
Do pewnej godziny w nosy poniterowano umiar; 0- 
wanie, nb. według poglądów Yockey-klubu; stawki 
nie przewyższdły 20—25 tysięcy koron. Ale juł 
i podczas tej gry, polski arystokrata stracił około pół 
„miljona. Z kolei wziął karty magnat węgierski i sta- 
wka urosła do 100.000 koron. Niebawem stawka 
została potrojoną. Dwie te stawki przegrał arystokrata 
polski. Teraz stawiał on po 200000 koron na jedną 
kartę i przegrał kolejno 7 stawek, co trwało nie 
wiele minut. Na tę grę spoglądał ironicznie napis: 
„Według $ 522 nie wolno uprawiać hazardu". Tym- 
czasem, nawet uwzględniając majątek grających, 
„ostatnie wygrane i przegrane mogą uchodzić po- 
wszechnie za olbrzymie. Według przepisów klubo- 
<wycli, gra odbywa się wyłącznie na marki, których 
jdostarcza klub, otwierając swoim członkom kredyt 
fdo 10.000 koron. Zresztą członkowie, ze względów 
dogodności, mają swoje depozyty w klubie, a suma 
ich ogólna dosięga paru miljonów. Wypłaty usku 
teczniają się zaraz, lub w ciągu 24 godzin. W da- 
nym wypadku magnat węgierski zgodz sią na prze- 
/lużęnie terminu. shnć hrabia polski w;sał gołą: 
jwość przesłania przegranej w najkrótszym czasie Po 
„grze arystokrata polski udał się do czytelni i zasiadł 
spokojnie przy gazetach. Cesarz Franciszek Józet wy- 
‘razil swe ubolewanie z powodu gry hazardowej 
w klubie i zalecił, aby przeprowadzono w tej mie- 
rze śledztwo. Oczywiście nikt nie liczy, aby $iedztwó 
i dalsza procedura mogła wydać jakie pbzytywne 
«rezultaty. a 4 


\ 
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* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 

na r. 1962, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
„ezerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
rwać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżenej cenie 35 et. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
„rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.) 

* Colosseum Thorna. Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program świata! 15 niedźwiedzi po- 
larnych 4 psy, 1 koń największa tresura świata. 
Trupa Hadji Moha med 6 arabów w produkcjach 
Iniewidzianych. Dziewica Orleańska najpięzniej- 
szy i największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie Lorette, ze swoim „mar- 
| murowym psem Ben* pozy piastyczne. Mary von Dyk, 
]ameryk. mistrzyni w strzelaniu The two Paulis, 
iąkt sportowy na placu Lawn Tennis. Les Donvells, 
fwirtuozi instrumentaliści niezrównani. Iza Fanchon, su- 
Jbretka. Codziennie o godzinie 8ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
Wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec „rem. 
[to piątku High-Life. 
£ Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
łPlohna ul Karola Lndwika 9. 
( * Opłatek. Wydział Stowarzyszenia nauczycielek za. 
n prasza uprzejmie swoich członków czynnych i wspie- 
rających na wspólny „opłatek“, który się odbędzie dnia 
4 stycznia b. r. t. j. w sobotę o godzinie 6 wieczorem 
fw lokalu Stow. ul Batorego l. 11. 


Składki na oele użyteczności publicznej lub naro 
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: budowę kościoła św. Elżbiety zł żył 
2p. Jan Celestyn Wiktor 3 imion Prus III Mcozowieki 
4200 k 


or 
Na Jasną Górę, złożyła p. Aniela Ossuchowska 
z Kamionki Strum 2 kor. 


E żyli 


1e 
Ę przytulisko Brata Alberta, złożył p. 
„profesor Józef Rychter, zamiast życzeń noworocznych 
53 kor, 
" Dla ofiar prusactwa w dalszym ciągu zło- 
Żyli: Pp. Kazimierz Kamiński art. dram. 100, Człon- 
kowie kółka rolniczego w Gogolowie pow. Jasielski 
21, Restauracja Jaworskiej Lwów 3 37, Jan, Fran- 
tciszee Kubessa zamiast życzeń noworocznch 2, Ma- 
mia Szeligowska i Wicia Stockówna z koleżankami 
8. Stefcia Tournelle i Jania Kotorska z  towarzy- 

zkami 3, Kółko oficjalistów w powiecie zasławskim ~ 

ołyniu 50 rsb. zmienione dały 126:50, Zebra- 

ne w handlu p. Nowożeniuka —'60, Lusia i Ema 
/z Łańcuta 1060, Z Obertyna: Podlacha 2, 

unberg 1, Kunaszowski 5, Cukier 1, Gornicki 5. 
Razem 589 koron 7 hal., które łącznie z wykaza- 
fnemi w Nr. 549 Daiennika Polsk;ego 12.943 
ikoron 94 hal. — czynią stan ogólny składek w su- 
„mie 13.233 koron 1 hal. 

> 


Zmaril: Ra 
W Stanisławowie zmarła Augusta Stokłosiń- 


ska, wdowa po rewidencie kolejowym, przeżywszy 


lat 57. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek  „Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccini'ego. Występ panny Ireny Bohus- 
sównej. 

Jutro w piątek „Manru*, opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego. Gościnny występ p. Eugenjusza 
Guszalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej. 

W sobotę „Cyganerja*, opera 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Na- 
dzieja*, dramat w 4 aktach Heyermans'a. — Wie- 
czorem o godzinie 7'/4 „Wesoła dwójka”, operetka 
w 4 aktach Ziebrera. 
|--o z ZO 


Dwa wydania dziennie I 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


dwa razy dziennie 


bez podwyższenia prenumeraty! 
Wydanie poranne o godz. 8 rano, 
Wydanie popoładniowe o 3 popoł. 
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po- 
wieść w formacie książkowym. 
Prenumerata za oba wydania wynosi mie- 
sięcznie : 
| 


we Lwowie Í zł. (2 korony), 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 
30 ct. (GO hal.); 


pa prowincji | z. 29 ct. (2 kor. 50 hal.) 

(z dwukrotną wysyłką I zl. 50 ct.) 

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie 17, et. (3 hal.), na prowincji 2 /, ct. 
(5 hal). 

Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal). na prowincji 5 ct. (10 
hal.). 

Jak w latach poprzednich, prenumerato- 
rzy „Dziennika Polskiego" otrzymywać mogą 


„BLUSZCZ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda- 
tkiem mód i tablic krojów po cenie bardzo 
zniżonej, bo 

we Lwowie: 


kwartalnie po 3 korony 
miesięcznie po 1 koronie 
na prowincji: 
kwartalnie po 4 k. 80 h. 
miesięcznie po . 1 k. 60 h. 


Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika 
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 

zlaszających sie o dokladne podanie 
adresu przez czytelne wypisanie imienia, na- 
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej. 
OO 


Odezwa. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Pietyzm przywiązany do osoby i chwały 
Adama Mickiewicza nigdy u nas, mimo trudne 
warunki, nie bywał narażony na zawód, ilesroć 
odezwał się do ofiarności publicznej z celem za- 
chowania lub ochrony zabytków po Wieszczu ; 
tuszymy zatem, że i teraz spoleczeństwo polszie 
nie zaniecha ocalić ostatniej jego ziemskiego 
bytu pamiątki. Domek w Konstantynopolu, pa- 
miętny skonem Adama, dochowany po dziś 
dzień w troskliwych rękach polskich, ma być 
wystawiony na sprzedaż ; ludzie obcy i obojętni 
razem z nim zburzą i zatrą ślad stopy wielkie- 
go Tułacza, stłumią echo nazwiska, które tam 
żyje sławne i czezone. Powinno się zapobiedz 
oskarżeniu tych, co po nas będą uwielbiać Mi- 
strza, żeśmy miejsca, gdzie zastygły jego zwłoki, 
nie strzegli, żeśmy śviadka ostatnich jego prac 
i szczytnych marzeń zatracili. 

Cena niewygórowana (10 -12 tysięcy fran- 
ków, w co już wliczone koszta adaptacji) uła- 
twia nabycie realności, której właścicielem po- 
zostanie Towarzystwo im. Adama Mickiewicza, 
jako naturalny opiekun pamiątek mickiewiczow- 
skich. Domek po odpowiedniem urządzeniu po- 
stanie kolonią 1 schroniskiem emigrantów pol- 
kicb, będzie też przy nim istnieć Muzeum pa- 
miątek polskich na Wschodzie. 

Sprawa wymaga pospiechu; datki przyj- 
muje skarbnik komitetu, dr. Jan Kanty Ste- 
czkowski, dyrektor gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie. 

We Lwowie 10 grudnia 1901. 

Ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz 
przewodniczący. 
Dr. Edward Porębowicz 
sekretarz. 
Dr. Jan Kanty Steczkowski 
skarbnik. 
Członkowie komitetu : 
Dr. Wilhelm Bruchnalski, dr. Jan Dylewski, 
ks. dr. Jan Fijalek, dr. Ludwik Finkel, dr. 
Bronisław Gubrynowicz, ks. Mikołaj Kiefer, 
Adam Krechowiecki, Marja księżna Lubomirska, 
Michał Michalski, Władysław hr. Ostroróg, dr. 
Edward Stroynowski, Władysław hr. Skrzyński. 


Ostatni markiz De la Croix. 


W ubogiej, na wpół zawalonej chacie 

- w Also-Dabes, w komitacie peszteńskim, zmarl 
przed kilku dniami potomek, świetnego history- 
cznego rodu francuskiego, prawy następca w dru- 
giej generacji po Józefie markizie De la Croix 
i jego małżonce księżnej Karolinie z Szhwarzen- 
bergów, w największej nędzy i osamotnieniu. 
Nazwisko De la Croix brzmiało przez stulecie 
cale nietylko w dziejach Francji, ale i całej 
Europy, tak, jak nazwiska Montmorency, Rohan, 
Croy, Harnoncourt i Dezas, tak, jak w Austrji 
nazwiska Liechtenstein, Esterhazy, Schwarzen- 


zmienionych stosunków porzucić stare, 


„wszyscy emigranci, tak i De la Croix spodzie- 


berg i Palffy, z którymi De la Croix byli spo- 
winowaceni 
związek, 
Croix początek upadku. 


przez małżeństwo. Ten właśnie 
spowodować miał dla rodziny De la 


Podobnie, jak wspomniane rodziny francu- 


skie, został także ród De la Croix burzą wiel- 


kiej rewolucji zmuszony do opuszczenia rodzin- 


nego kraju. Podczas gdy jednak większość emi- 
grujących francuskich szlacheckich rodzin, bądź 
dzięki łasce panujących, bądź przez korzystne 
małżeństwa, zajęła w nowej ojczyźnie wybitne 
stanowiska, na których pozostawiła także swoich 
następców, upadała rodzina De ła Croix coraz 


bardziej i zmuszoną była z powodu gruntownie 
dumne 
tradycje rodzinne, a nawet, gdy w walce o byt 


ujrzeli się zmuszeni na sposób mieszczański za- 
rabiać na życie, 
wraz z historycznem nazwiskiem, 
sobie zwykłe nazwisko mieszczańskie Lakrovics. 


wyrzec się świetnego tytułu 
przybierając 


Wielka rewołucja r. 1789 zaskoczyła De la 


Croix, którzy już w czasach wypraw wojennych 
Piotra 


z Amiens, odgrywali wybitną rcelę i 
którzy we Francji w ciągu stuleci liczyli powa- 
żny poczet wybitnych mężów stanu, wcdzów i 
książąt kościoła — u szczytu sławy. Pierwszy 
De la Croix otrzymał podobno szlachectwo z 
rąk Karola Wielkiego i to za waleczność, jaką 
odznaczył się w walkach z Awarami. Na wę- 
gierskiej ziemi zaświeciła gwiazda De la Croix 
po raz pierwszy i na tejże ziemi po przeszło 
tysiącu lat zagasła. Podczas wielkiej rewolucji 
odznaczyli się przeważnie trzej bracia De la 
Croix Michał, Piotr i Józef. Pierwszy z nich był 
biskupem w jednej z części departamentu Se- 
kwany i Loary, wielkim politykiem i dworakiem, 
który czas przepędzał przeważnie na gładkich 
parkietach Wersalu. Drugi był członkiem dru- 
giej izby zgromadzenia narodowego, znakomi- 
tym mowcą parlamentarnym cieszącym się szcze- 
gólną laską króla Ludwika XVI., podczas gdy 
najmłodszy Józef, który w r. 1792 wyemigro- 
wal na Węgry, bawił bądź na dworze króle- 
wskim, bądź w dobrach rodzinnych. 

Wszyscy od stóp do nóg byli kawalerami, 
szlachcicami dawnej szkoły, jak ich przedstawia 
historja życia dworskiego z czasów panowania 
Ludwika XV.; wszyscy trzej byli oddanymi, 
wiernymi sługami królewskiego domu. 

Markiz Józef, poznał przy sposobności od- 
wiedzin w zamku Trianon, u królowej Marji 
Antoniny, księżniczkę Karolinę Schwarzenberg, 
która nieszczęśliwej królowej przydaną była 
z Wiednia, jako dama honorowa i która wkrótce 
potem stala się małżonką markiza, przezco co 
raz bardziej wiązał on swoje losy z losami 
dworu, które tak ciężko zaważyły na przyszłości 
jego i calego rodu De la Croix. Wszyscy trzej 
bracia De la Croix brali udział w usiłowanej 
ucieczce króla, w skutek czego znaleźli się na 
liście proskcybowanych. Piotr i Józef znajdowali 
się także wśród tych szlachciców, którzy w pa- 
miętnych dniach między 10, a 20 sierpnia, gdy 
lud oblęgał Tuillery, bronili rozpaczliwie rodziny 
królewskiej. Markiz Piotr brał udział w nieuda- 
łej ucieczce do Varennes. 

Wkrótce po tej udaremnionej ucieczce, 
schwytano Mikołaja i Piotra, którzy ponieśli 
śmierć na gilotynie. Józef bawił wówczas w ma- 
jątku rodzinnym w Auvergne; szukano go i 
wysłano za nim listy gończe. Bawił u niego 
wówczas znakomity gość z Węgier, książę Jan 
Giassalzovits, a Którym był powinowkcony 
przez żonę i który przybył do Francji, aby od- 
dać swoje usługi królowej Marji Antoninie. 
Markiz Józef De la Groix miał już wówczas 
dwóch synów z małżeństwa z księżną Schwar- 
zenberg, imieniem Józef i Franciszek. Ucieczka 
jego i jego rodziny przeprowadzoną była w 
sposób romantyczny. 

Skoro Da la Croix dowiedział się, że wy- 
dano rozkaz aresztowania go i że go w Au- 
vergne szukają, opuścił wraz z rodziną w 
towarzystwie księcia Grassalkowicsa w jego 
sześciokonnej karecie w nocy swoją posiadłość 
i pojechał wprost do Paryża. Przybywszy tam, 
wystarał się książę Grassalkovics dla markiza, 
jego żony i dwu synów o paszporty do Au- 
strji, podając markiza za swojego strzelca, mar- 
kizę za swoją małżonkę, a obydwu chłopców 
za paziów i w ten sposób udało mu się ucie- 
czki dokonać. Po pełnej niebezpieczeństw, dłu- 
giej podróży, przybyło całe towarzystwo nare- 
szcie do Gódólió, rezydencji księcia Grassalko - 
vics'a, gdzie rodzina emigrantów bawiła w go- 
ścinie księcia. Olbrzymie dobra markiza zostały 
podobnie jak dnbra wszystkich skazanych na 
śmierć w czasie rewolucji emigrantów wcielone 
do majątku narodowego. 

Uprzejmy i gościnny książę ustąpił wielką 
część zamku w Gódólió swoim gościom. Mie- 
szkanie markizy otaczało i dziś jeszcze istnie- 
jący, czworoboczny dziedziniec, na środku któ- 
rego znajduje się statua stającego dęba konia, 
zwanego „Schimmelhof * Książę otoczył szwa- 
growę zupełnym małym dworem i kazał jej od- 
dawać wszystkie przyslugujące jej wysokiemu 
urodzeniu wedłe ówczesnego obyczaju — ho- 
nory. Tak naprzykład każdemu wyjazdowi z 
zamku lub powrotowi markizy towarzyszyłb 
jedenaście wystrzałów z moździerzy. Tak jak 


wali się rychłego powrotu do ojczyzny, szcze- 
gólnie zaś nadziei tej oddawał się starzejący się 
markiz. Mijały jednak lata i dziesiątki lat — a 
sytuacja zamiast się rozjaśniać, coraz się zacie- 
mniała. Wschodząca we Francji gwiazda kor- 
sykańska, blyszczała coraz jaśniejszym blaskiem ; 
dwór uzurpatora nienawidzili emigran:i jeszcze 
bardziej, niż samą republikę. O powrocie tedy 
nie można było nawet marzyć. Księżna Schwar- 
zenberg nie opuściła swojego małżonka w od- 
osobnieniu, mimo, że rodzina wzywała ją wie- 
lokrotnie do powrotu do domu rodzicielskiego. 

Z dorosłych w międzyczasie synów zostal 
Franciszek żołnierzem i jako porucznik, a pó- 
źniej kapitan grenadjerów walczył przeciwko 
Napoleonowi. Podczas wojny w Tyrolu został 
ciężko ranny, wystąpił ozdobiony licznemi od- 
znaczeniami z armji i ożenił się ze zwykłą 
mieszczką w Sorokser (wsi zamieszkałej przez 
kolonistów szwabskich niedaleko Budapesztu), 
gdzie także umarł. Drugi syn Józef, osiadł 
jeszcze za życia rodziców w Dabas (komitacie 
peszteńskim), gdzie nabył małą posiadłość. Gdy 
ustawy węgierskie wymagały wówczas, aby 
urzędnicy komitatu posiadali szlachectwo wę: 
gierskie, złożył swój urząd i świetne nazwi- 
sko, które ród jego nosil niemal tysiąc lat, 
poczem udało mu się uzyskać szlachectwo „pa- 


latyńskie*, przyczem przyjął nazwisko „Lakro- 
vits“, 
godności 
straży bezpieczeństwa w Dabas. Pierwszy jego 
syn figuruje w księgach metrykalnych jeszcze 
jako markiz De la Croix. Najważniejsze doku- 
a familijne rodziny De la Croix, ich fran- 
cuski 


Zmiana ta umożliwiła mu uzyskanie 
sędziego pokoju, później komisazza 


oryginalny dyplom szlachecki i t. p. 
przechowane są obecnie w archiwum komitatu 
peszteńskiego. 


Przybyły z Francji stary markiz zmarł 


w latach dwudziestych w G6d6!6, gdzie go po- 
chowano. 
chowuje dziś jeszcze list niemiecki markiza do 
syna Józefa, w którym donosi mu jej o śmierci 
i wzywa go, by przybył na pogrzeb jej do Gó- 
dólló. Potomkowie markiza rozprószyli się nie- 
mal zupełnie w świecie drobno-mieszczańskim i 
robotniczym. Z małżeństwa kapitana grenadje- 
rów nie było potomstwa, brat jego ożenił się 
z Magdaleną Jeszensky z Nagy-Ajta, a po jej 
śmierci z siostrą jej Zuzanną. Z ostatniego mal- 
żeństwa urodził się wspomniany Ludwik markiz 


Żonę swoją przeżył, a rodzina prze- 


De la Croix, późniejszy zaś Mikołaj i Marja 
Lakrowics. Pierwszy był drogomistrzem w Da- 
bas, gdzie przed kilku dniami zmarł w najwię- 
kszej nędzy. Mikołaj był zwykłym włościaninem, 
Marja zmarła panną. Z trzech synów Ludwika 
De la Groix-Lakrowies, Aleksander jest stola- 
rzem, Ludwik jak ojciec jest drogomistrzem, 
Franciszek zarobnikiem dziennym. 

Oto są wprostej linji w trzeciej generacji 
potomkowie Józefa markiza Da la Croix i jego 
małżonki księżnej Karoliny z książąt Schwarzen- 
bergów. 


ZNA 


DEPESZE = 


telegraficzne ji telefoniczne. 


Przyjęcia noworoczne. 
Stambuł 2 stycznia. Z okazji Nowego 
roku odbyło się wczoraj za inicjatywą amba- 
sady austro-węgierskiej uroczyste nabożeństwo, 
na którem byli obecni: obecny kierownik am- 
basady bar. Braun z personalem ambasady, 
konsul generalny z personalem konsulatu i wy- 
bitne osobistości tutejszej kolonji austro-węgier- 
skiej. Braun przyjmował następnie deputację 
kolonji, która prosiła o złożenie cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi życzeń z okazji Nowego roku 
i wyrażenie wierności i przywiązania. Przybyli 
również wysłannicy patrjarchów, by imieniem 
tychże złożyć gratulacje. 
Sejmy krajowe. 
. Wiedeń 2 stycznia. Sejm dolno-austcja- 
cki rozpoczął dziś dyskusję budżetową. 
Deklaracja agrarzystów. 
, Praga 2 stycznia. Czescy agrarzyści zlo- 
żyli w sejmie następującą deklarację: 
„Czescy agrarzyści, wstępując da sejmu, 
oświadczają, że uznają w całej pelni prawo 
do niezawisłego czeskiego państwa, jego auto- 


nomję, oraz zagwarantowaną historycznie jedaość 
Czech“. 


Oiągnienia, 
, Kraków 2 stycznia. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu losów krakowskich, główna wygrana 
w kwocie 50.000 koron, padła na nr. 70.114; 
5.000 kor. na 11.694; po 1000 koron wygrały 
numcra: 66.420, 17.206, 21.403, 15.499, 18.991. 
Ciągnienie dalszych wygranych po 60 koron 
trwa jeszcze. 
wiedeń 2 stycznia. Przy ciągnieniu lo- 
sów kredytowych główna wygrana w kwocie 
300.000 k. padla na serję 3862 nr. 22, 60.000 
k. na s. 1117 nr. 36, 30.000 k. na s. 3843 
nr. 92, po 10.000 k. wygrały s. 1712 nr. 45, s. 
2953 nr. 6, po 4000 k. s. 2152 nr. 49, s. 
2438 nr. 74, po 3000 k. s. 54 nr. 25, s. 830 
nr. 74 i s. 2469 nr. 67, po 2000 k. s. 26 nr. 
91, s. 484 nr. 24, s. 3188 nr. 74. 


Telegraf bez drutu. 


, Ottawa 2 stycznia. Ministrowie kana- 
dyjscy przyrzekli Marconiemu swoje poparcie. 
Marconi oświadczył, że zaraz po powrocie do 
Angli rozpocznie ze swoim telegrafem próby 
do kolonij przyłądkowych i południowej Ameryki. 

Budżet Hiszpanji. 

Madryt z stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza budżet państwowy, w którym wydatki 
preliminowane są w kwocie 9.071 pesetów, a 
dochody w sumie 9.874 miljonów pesetów. 

Telefon Paryż-Turyn. 

Paryż 2 marca. Wczoraj otwarto linję 
telefoniczną pomiędzy Paryżem i Turynem roz- 
mową turyńskiego burmistrza i prefekta Se- 
kwany. 

Wypadki w Chinach 

Pekin 2 stycznia. Potwierdzają urzędo- 
wnie wiadomość o zamordowaniu misjonarza i 
3 chińskich chrześcjan w Niunghsiafu. Misjo- 
narz ów ma być Belgijczykiem i nazywa 
się Mei. 

Pekin 2 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Książę Tuan i Tungfuhsiang, którzy na mocy 
dekretu banicyjnego mieli udać się na mieszka- 
nie do Turkestanu, pozostają w Niughsianfu. 
Ich to wpływowi przypisują zamordowanie mi- 
sjonarza belgijskiego i 3 chrześcjan chińskich. 
Londyn 2 stycznia. Times donosi z 
Szangaju pod datą wczorajszą: Dwór cesarski 
przybył wczoraj do Czing-ting-fu, skąd w pią- 
tek wyruszy koleją żelazną w dalszą drogę do 
Pekinu. 

Wojna w Transwaaln. 

Londyn 2 stycznia. Standard donosi z 
Pretorji pod datą 31 grudnia: Według spra- 
wozdań z kraju Swazów, nie udało się Boerom 
wtargnąć do rezydencji królowej. Zdaje się, że 
Swazowie są stanowczo zdecydowani nie dopu- 
ścić więcej do naruszenia granic ich kraju i że 
znaczna ich siła wojenna pilnuje granicy koło 
Darkton. W starciu z Boerami kilku Swazów 
poległo. 


Pożar okrętu. 
Tuion 2 stycznia. Na pokłsdzie okrętu 
„Souvereign" (Suweren), który służył za ko- 


szary dła wojsk kolonjalnych, wybuchł 
pożar. Okręt spuszczono na otwarte 
aby następnie spowodować zatonięcie. 
Śmiertelny pojedynek. 
Sybin 2 grudnia. Onegdaj odbył się tu 
między dwoma oficerami pojedynek na pistole- 
ty, który zakończył się śmiercią jednego z za- 


groźny 
morze, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 stysznia 1902 r. 


lwowskim trybunałem sądu przysięgłych odbędą się 
w I. tegorocznej kadencji, rozpoczynającej się dnia 
20 b. m., następujące rozprawy karne: d. 20 Pau- 
lina Nowicka, 
(przew. radca Nahlik); d. 21 Jakim Hryb, o zbro- 


zgwałcenia (radca Swaryczewski) ; d. 23 Katarzyna 
Iwaniszyn, o zbrodnię dzieciobójstwa (radca Dzie- 


paśników. Oficerowie ci, z których jeden był 
porucznikiem piechoty, 
schauer, drugi zaś jest porucznikiem rachunko- 
wym i zwie się Weber, posprzeczali się pod- 
czas gry w karty. W czasie kłótni Tschillischauer 
obraził ciężko Webera. Przyszło do pojedynku. 
Przy pierwszej wymianie kuł, Weber, nie mie- 
rząc wcale, strzelil do swego przeciwnika i tra- 
fil go w pierś. 
na ziemię. 
mocą, założono bandaż prowizoryczny i chcia- 
no go przewieść do szpitala garnizonowego, ale 
wszelka pomoc okazała się bezskuteczną, gdyż 
Tschillischauer zmarł podczas transportu. Kula 
zraniła mu serce. 


nazwiskiem  Tschilli- 


Tschillischauer, bez jęku, padl 
Pospieszono mu natychmiast z po- 


Komenda korpusu wytoczyła w tej sprawie 


surowe śledztwo. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Repertoar rozpraw sądowych. Przed 


o usiłowauą zbrodnię morderstwa 


dnię rabunku (przew. radca Wierzbicki); d. 22 Mi- 
kołaj Smolka i czterej jego towarzysze, o zbrodnię 


rzyński) ; d. 24 Marjan Jarunowicz, o zbrodnię ra- 
bunku i kradzieży (radca Podlaszecki) ; d. 25 Józef 
Ullmann, o zbrodnię usiłowanego morderstwa (radca 
Jasiński). 

Żołnierz — rabuś. Podkanonier 1  baterji 
11 pułku korpuśnej artylerji Karol Pech, odbywają- 
cy za karę służbę wojskową już rok dziewiąty, za- 
bawiał się wczoraj wieczorem w szynku „pod Cap- 
kiem“ z jakimś stróżem z ulicy Wagilewicza. Ni 
stąd ni zowąd, zażądał on od stróża najpierw dro- 
bnych kwot pieniężnych, a gdy je otrzymał, chwy- 
cil towarzysza swojego za gardło i wyrwal mu ze- 
garek z kieszeni. Zrobiła się awantura i żołnierza 
sprowadzono na inspekcję policyjną. Tu wypierał się 
Pech, z początku, jakoby zegarek stróżowi zabral, 
gdy mu jednak rewizją zagrożono, dobrowolnie wy- 
dobył zrabowany zegarek z kieszeni i złożył na sto- 
le. Policja zawiadomiła o tem co zaszło, główną 
strażnicę wojskową na placu św. Ducha, skąd przy- 
było wnet czteru żołnierzy w celu odbioru are- 
sztanta. 

Rabuś-żołnierz, namyślił się tymczasem inaczej, 
na widok bagnetów żołnierzy, udawać począł  obłą- 
kanego i rzucił się na nich, bijąc ich i  kąsając. 
Nie wiele mu to pomogło, gdyż żołnierze policyjni, 
po krótkiej walce, pokonali go, okuli w kajdany 
i oddali jego kolego *, ze strażnicy wojskowej przy: 
słanym. 

Złapał Kozak Tatarzyna... Michalina Czer- 
kawska, notowana na zawsze ze Lwowa złodziejka, 
uczuwszy się dotkniętą srodze w swej czci niewie- 
ściej przez Jędrzeja Kolegę, równie jak ona zawodo- 
wego, wydalonego ze Lwowa złodzieja, narobila 
wczoraj w nocy na ulicy krzyku i policjantowi Ko- 
legę aresztuwać kazała. Policjant uchwycił za kark 
Kolegę, ale równocześnie iść ze sobą kazał i oskar- 
życielce. 'zerkawskiej nie bardzo chciał» się oglą- 
dać inspekcję policyjną, próbowała też uciee, po 
chwyci ją jednak żołaierz policyjny przy pomocy 
już aresztowanego Jędrzeja Kolegi i zaprowadził 
oboje na inspekcję. 

W rezultac e, za przekroczenie zakazu pobytu 
we Lwowie, poszli oboje, nim pójdą do sądu, do 
aresztów policyjnych. Kiedy oboje aresztowanych żoł 
nierze z inspekcji wyprowadzali, kolega zwracając 
się do Czerkawskiej powiedział: „Dlugie włosy, a 
krótki rozum! — Może i rację miał. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 2 stycznia. 

(fr.) W zupełnie bezbarwnem usposobieniu 
rozpoczęła giełda nowy rok. Na razie bowiem 
nie ma ż.dnego impulsu, ani w kierunku zwyż- 
kowym, ani zniżkowym. W Berlinie jedna przy- 
najmniej okoliczność działa ożywiająco na ten- 
dencję targu, a mianowicie niebywała o tej po 
rze taniość gotówki. Eskont prywatny spadł w 
Berlinie na 2*,%. Ta taniość gotówki spra- 
wia, że sfery kapitalistyczne interesują się obe- 
cnie bardzo stale oprocentowanymi walorami 
lokacyjnymi, zwłaszcza rentami i podnoszą ich 
kurs. Na nasze stosunki jednak prąd ten pozo- 
staje na razie bez wpływu. W walorach żela- 
znych zapanowała cbwiłowa cisza i tylko w 
akcjach kredytowych i statsbahnach robiono do- 
syć znaczne transakcje na rachunek kilku spe- 
kulantów, chcących się wycofać ze swych zobo- 
wiązań. Pogłoski o możliwowości podniesienia 
taryf towarowych na austrjackich kolejach pań- 
stwowych utrzymują się na giełdzie coraz upor- 
czywiej. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 2 
stycznia. (Dziś not jemy za 100 kig. łoć 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 
do 16—, pszenica a termina 15— do 1550; 
żyto gotowe 1280 do 18*20, żyto na termina 
1250 do 1280, owies obroczny gotowy od 
1280 do 1340, owies obrbczny na termina od 
1250 do 13*—; jęczmień pastewuy 10 60 ło 11 —, 
;ęcztajeń bronarn 1250 do i4 —; rzepak 27 — 
do 38 — ; inisnka 19 — do 21 —; groch paste- 
wuy 1350 də 15 —, grosh do gotowania 1550 
do 24—; wyka 12 — do 13 —; bobik 11 60 %o 
12'—; hrerzes 1250 do 13:50  kuturydza nowa 
11'40 do 1180, kukurydza stara — — do — — 
shmie! za 55 klo — — do —'—; koniczyna 
czerwona 88 — do 116 —, koniczynu bial: 90' 
do 150: —, koniczyna szwedzka 80 de 140 ~; 
tymotka 48 — dn 64 ~. 

Spirytu: 7060 za 50 it gotowy 16 — dc 
16:25; parstas Tarnopol na termin 15:75 do 16 —. 

Jedynie co do pszenicy i owsa tendencja zwy- 
żkewa, co do innych usposobienie niezmienne. 

— Wiedeń 2 stycznia. (Giełda gbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 919 do 920, na maj- 
czerwiec od —*— do  *—. żyto na wiosnę od 
7:72 do 774, na maj-czerwiec od —*— do 
kukurydza na wiosnę od —* - do —*—, 
na maj-czerwiec od 576 do 577; owies na 
wiosnę od 7 81 do 7'82, na maj-czewiec od —' 
do -'—: rzepak na styczeń-luty od — — do 
na sierpień-wrzesień od —*— do —'— 


olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od —*— do 
—*— zposobienie słabe. Pochmurno. i 
— Budapeszt 2 stycznia. (Giełda 


sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 8'99 do 9'—. żyto na 
kwiecień od 7'48 do 749; owies na kwiecień 


od 750 do 7'51; kukurydza na maj od 
do 5'47; rzepak na sierpień od 12 — do 12 60. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna rezerw. 
Usposobienie spokojne. Mgła. 


Wiedeń 2 stycznia (Giełda  poludn. 


godzina 12 m. 30). Marki 117 25, Renta majowa 
9895  Węg. renta koronowa 94-20 Akcje austr. 
zakl. kred 65625, Akcje węg. zakl. kred. 657*—, 
Akcje 
545 — Akcje Bankvereinu 442 —, 


Anglobanku 261:—, Unionbanku 


Akcje Lśńder- 


Akcje 


banku 416 —, Akcje kolei państw. 65375 Lom- 
bardy 7 —, Akcje kolei Elbethal 45250 Akcje 
fabryki broni 290 —, Akcje tytoniowe —'—, 


Akcje Alpiny 395-—, Akcje Rima Muranji 471:—, 
Akcje pragskiego Tow. 
100:—, Rnble 25220. Usposobienie silne. 


żel. —, Losy tureckie 


Berlin 2 stycznia (Gielda poranna). 


Akcje kredytowe 200*45, Tow. dyskontowe 18075. 
Usposobienia spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwarek 2 stycznia o godz. 7 wieczorem. 


Po raz 3ci: 


GYGANERYA 


(La Bohćme) 
opera w 4 aktach podług Henryka Murgera „Vie de 
Bohóme* napisał G. Giacosa i L. lilica;  przeklad 
polski L. G., muzyka G. Puccini'ego. 


OSOBY: 
Rudolf, poeta p. Drzewiecki 
Schaunard, muzyk p. Ludwig 
Marceli, malarz p. Szymański 
Collin, filozof p. Jeromin 


Mimi pna Bohussówna 


Musette pni Kliszewska 
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski 
Parpignol p- Kaufman 


Benoit, właściciel domu p. Paszkowski 
Sierżant od straży celnej p. Fedyczkowski 
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa- 
tele, żołnierze, kelaerzy, chłopcy, dziewczęta, prze- 
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 2 stycznia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Siechowa. 
A. Podoski z Podola ros. A Pogłodowski z Sanoka, L. 
Schneider z Wiednia. G. Lutzer z Wiednia. J. Mer- 
kel z Witkowa. F. Carperelli z Berlina. A. Hora z 
Trembowli. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Rostworowski z Hreho- 
rowa. Fr Stanek z Wiszenki. B. Szulisławski z Bory- 
sławia. J. Filipowski z Kocowa. Dr. K. Budzynski z 
Mielca. M. Schlumberger z Wrocławia. S. Margules ze 
Stanisławowa. J. Ornstein z Jarosławia. M. Skólska z 
Wyrwoliciee J. Zukermann z Wygody. K. Polański z 
Rudntk. J. Gauserek z Freibergu. 


Nadestane. 


Rabryka ta mie pochodzi od redakcji, która taż nie bierze 
ma siebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


B Miłym | ozdobnym podarkiem dia myśliwych są pieśni 
łowieckie |. Winharda. Do nabycia u tegoż we Lwowie, 
[oralnicka 3, lub w księgarniach po 3 kor. 66 


- Zakłań wshniczno-lentystyczny 


przeniósł na ul. Kopernika l. 8, obok pasażu Mikcg, 
lascha — były kierownu. działu technicznegu w insty- 
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie. 34 
Mg" Zakład otwarty cały dzień. TWg 


Dent. tech. Zyymuni Stobiecki. 


Dr. Roman Renęki, 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i Iwo- 

wskiego ordynuje w chorobach wewnętrznych od 

godziny 3 do 5 popoł, ulica Kraszewskiego I. 3. 
Telofon 583 49 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. RUFF, 


były I. asystent kliniki chiru gicznej Uniw lwowskiego, 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 -5 ul. Kra» 
szewskiego I 1. Telefon 677. 66 


-= Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 
19 


wypłaca 
bez potrącenie prowizji lud Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal 


akc. Banku hipotecznego. 
Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Ohorążczyzny l. 19 (Dom naftowy) 


5 et. Biblioteki 


Sensacyjnych Powieści | Romansów 
Lwów, Kurkową l: 3, 


I3ty zeszyt wyszedł już z druku. 
Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLRT” i 


bibułka cienka przeźroczysta) 


„KRAJ” 


(bibułka niegasnąca 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
8ą wszędzie do nabycia 28 


Dr. Zenon Leńko 


operator, mieszka obecnie przy ul. Koparalka I. 16 
ordynaje w uherobach ohlrurgloznych od godziny 
licznościowych artykułów 


8—5 popołudnia. 
humorystycznych, oraz k0- 
lorowe acje. 


ŚMIGUSAZŹEE. 


Mg" Egzemplarz 40 hel. „SWĄ 


ar. ( z | stycznia 1902 
wyszedł już z druku i za- 
wera mnóstwo oko- 


’ Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prowineji 
kor. 40 hel. 


D U 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 stycznia 1902 r. 


Pomocnik handlowy 


znałdzie umieszczenie 


Jana Riedla 


We LWOWIE 61 


Opowiadanie historyczne. 


Cena 1 kor. 20 h. 


e 


Cena f kor. 44 h. 


xkżtkkkkkkkkx |- 
deserowe najlepsze 
00 | w pac kaea 5-cio kilow ch 
netto 9 fontów za zł. 4'75 
usługi 
a 
Marja Laubowa 
KEKEL 
poå ctn Pączki po 1 tt 
kremy, chł dnik', ciasta 1 t. p. 
przyjmuje Caki-rnia 
Lwów, ul. Ratorego 33. 61 
Dla pp. Emerytów! 
kcjach z ogrodem owocowym. Stacja ko- 
lei w miejscu. — Wisdomość: Lwów, 
Rządcę dóbr 
pełnomocnika, bęłącego u mnie dłuższe 
fachowego, pracowitego i nczciwego. 
Łaskawe sgłoszenia: Właściciel dóbr w Złoczowie. 


rozsyła codziennie swieże 
franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
68 
w Brzesku. 

zamówienia karnawałowe na Torty, lo !y, 
CZESŁAWASOMNEIDRA 
Do wynajęcia ™OM murowany o 6 po- 
Dnm=a 1 Dozorca wskaże. 70 

late, mogę polerić jako człowieka bardzo 

binro Plobna Lwów. 71 = 4 


„Meloman“ * 


miesięcznik muzyczno nutowy, poświę- 
cony nowościom muzycznym naszych i 
zagranicznych kompozytorów. Zamieszcza 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki | 
z oper i tańce na fortepian, skrzypce i 
do spiewu. Nowości zagraniczne. Każdy | 
numer zawiera 4 do 5 utworów na we- 
linowym papierze, w oddzielnej okładce 
Cena prennmeraty we Lwowie i na 
prowincji: Kwartalnie 4 korony. r ól- 
rocznie 8 koron, rocznie L6 koron. 
Komplety z roku ubiegłego po 16 koron. 


Ekspedycja Melomana dia Galicji 


Sokołowskiego biuro dzienników 


we Lwow:e, Pasaż Hausmasa 9 
NET 


„Merkury 


Gazeta Losowań i Handlowa 


Admioistracja: Kraków, Rynek główny 5. 
Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 


wykazy ciągnień losów austriackich | zzgranicznych, listów 


Dokładne zastawnych, obligacyj, kursi i t. d. 


ps dział handlo *y, giełdowy i informacyjny. W stycznin każdezo 
Popularny rołn otrzymują wszyscy abonenci 


g bszpłataie "TĘ 
„Rocznik finaasowy* 


Przedpłata wynosi ni cały rok 3 koc. 69 hal, na pół rotu 
51 1 kor. 80 hal. na 4 miesiące 1 kor. 


Przyjmuje się także zuaczki poczt>we Numera okazowe d:rmo i opłatnie, 


Główna wygrana 


Koron 40.000 


m6" Przedostatal tydzień %8 


ciągnienie nieodwełalnie 


16 stycznia 1902 
LOSY na cel ogrzewania 


mieszkań ubogich 
Losy po i koronie 


polecają: M. Jonasz, 


Sp, Schelisnbarg i Syn, 


Opaicił już prasę drakarską!! 
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy 


HUMORYSTYCZNY 


Kalendarz „ŚMIGUSA” 


Na rok 1992. 


KALENDARZ wydany jesi wspaniale, zdobi go kiikadzie- 
giąt ułustracyj kolorow,:h Zygmuała Skwlrozyńskiego. 
Leona Walaa I Jozefa Kraszewskiego. 

zawiera pracs nmaszysh najzsnakowi- 


Dział literacki tasysh literatow i numocystó y: Heu- 


ryka Sieukiewisza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomalickiego, Kazimierza Glińskiego, Łacjaaa Ry la, Ka 
zimerza Tetmajera, Stan sł:wa Wyspiańskiego. W:ucen 
tego Eosiakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmaaa, Alolia 
Kiczmana (Przyjacie:<, 4. Rołoeiz, Izydora Kunrewicza, 
Zygmunta Przybylskie;o, Romans Polińskiego, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefz liakow kiego, Bożydara, Astoniego 
Orłowskiego, Heury*1 Piątkowskiegó, K. Laskowskiego, 
J. B Cht :deckizgo (Ćwikaj i w. i. 


ba”dze dokł day i obfity z uwzglę- 
dnieniem nietylko L vowa ale i 


Dział informacyjny 
prowineji. — Między innemi znajdaje się plan nowego, 
miejskiego toztru z podaniem ceny miejsc i najnowszy plan 
sieci kole: galicyjskich. 
Gaza egzemplarza 50 ct (I korana) 


Preuumeratorowie „Dzienni*a Po!skiazo*< mogą aabyw:ć 
humorystyczny Kalendarz ,Śm'puia* po wyjątkowo zni- 
Żżaaaj oesie 35 ot. (70 ha!) wraz z przes łzą poertową 


PREMJA | Kto kupi humorystyczny kalen- PREMIA! 


darz „Śmigusa”* na rok 1902 
ten otrzyma 9 asygnat na kąpiela po osnash zniżenych 
w Zskładze kąsisłowym św. Anay, we Lwowie, przy 
mi:cy Akadem:ckiej liczba 10. 


Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobaie wydany 


Kieszonkowy Kalendarzyk „Śmignsa” na rok 1902. 


Cena egzemplarza dla prenumeratorów „Dziennika Pol- 
skiego" 15 ot (30 hal) wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gstówoa przy zamówieniu 

upraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do Tma 

Administ:acji „Śmigusa* we Lwowie, nlica 

Akademicka l. 10. 

Po edynczyoh egzom. kalendarza za zaliczką nio wysyłan y. 

zę 


w Handlu płócien i bielśzny 


Dr. K. osare kiaBiranshi 
Krwawy rok (1846) 


(Biblioteka Powszechna Nr. 2+2/6) 


Dr. K. Ostaszewski-Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Bibiioteka Powszechna Nr. 355/9). 


De nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Zukerkandla 


Ritz ó Stoff, | 
M. Klarfeld, Kormann €,F.igenmzpn, 
Sumuely & Landau, Wiktor Chsjes ! 
Scksi 6 
Liken, Jakób Strob. 2 


EEEE TIERE W M M. 2 1 A PIO OD 


Gdpuwiedzialsy 1: [agsteja: Dz. Haier Ostaszawot| Er pański. 


Ryby 


Jedyar krajowa fabryka éwleo wo- 
skoewych 


Fryderyk Schubuth i Spka 
Lwów, Rynek | 45, 


poleca świece waskowe, kościelne i sto- 
lowe, — świeczki na drzewka, Stoczki. 
Główny skład świec stearynowych Apolło. 

Ceny fabryczne. 1337 


Szczup ki, liny, karpie, leszcze, ccdzien- 
nie świeżo łowione posyłam w koszykach 
5-cio kilogrem. po 80 ct. kilogr. franco 
do każdej stacji pocztowej za zaliczką. 
SAMUEL WINOGRAD 
62 Podwołaczyska | 


Fabryka i skład powozów 
í JL. MICHALSKI 


ws Lwowis, ulica św. Michała liczbe 8 
wykonuje | mx aa składzio wszsikiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje poń gwarancją. 


Przyjrauje wszelkie reperacie i «dnawienia powozów po 
p$ umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najerótszym czasie. 
Ad Fabryka tą odznaczeoną zaslala na wystawie krajowej we 
cy Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. - 
KENCKNCKTK KWKKŁAT KURTKI J Z: 


M JAKUBOWSKI 


przedtem Jabnbowski i Jarra 
we Lwowie 
WIĘ plac Marjacki 1. 10 Wg 
poleca w wielkim wyborze i pod gwarancją znakomitej jakości 


Wyroby srebrne i z ckińskiego srebra 


Natry ia stało se w wi Jn fasonach także ozdobne w ka- 
S:ta:b, lece, lichta*ze, kandelah-y, etażery, koszyczki it. p. 


Przedmioty dlaużytku kościelnego 
Wyjątzaewo także na raty. 


Przedmioty zużyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia. 


42 


CesritI do dyspozycji. "Tmy 


ZAP Proszek de czyszczenia 


je 


BZ a ata agata aja talasaTaTawaTa 
Z boręczeniam dłuacłełeioj trwałości II 


Naczynia stołowe i deserowe ze srebra chlńskiega 


jak rownież 


Naczynia kuchenne z czystego niklu 
pochodzące z fabryki światowej sławy w BERNDORF 
poleca FIRMA 


YW. Biliaskiego 


63 pastępa B, RÓSEL 
BS Lwów, ulica Hetmańska 2. wm 
7 0 RER RARE RER RER 


HEF” Wszelkie tkaniny “Œg 


własnego wyrobu 
clężto czysto Inlans z naj!epszych gatunków przędzy 


jako to: Weby z apretnrą i bez, płótna od nejgrubszych do najcieńszych zwykł j 


i podwójnej szerokości od (80 -4U0 cim}, dymy, chusteczki białe i kolorowe, 

obrusy i serwety wszelkien gatunków, ręczniki. d elichy, płócienka kolorowe 

i zefiry w różnych deseniacb, barchany, — szewioty (zeugi) na ubrania męskie. 
damskie i dziecinne letnie i zimowe i t. p. wyroby 


pà canach bardzo umiarkowanych polaca: 56 


Mieczysław Gonet w Korczynie 
ebok Krosna. 


MW  Conniki i próbki 1a żądauie wysyła się franco. “ŒB 


OIOOOOOOOOOQOCOCOICOCOCO 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie 


wypłaca swym członkom począwszy Gd 2 stycznia 1902 
od udziałów wałaconych przed dniem 1 października 1901 


BP 4 procent S 


Jako zaliczkę na dywidandę za r. 1901 w kasie Towa- 
rzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie, za okazaniem 
książ ?czzi udziałowej. 


Krazów dnia 20 grudaia 1901 r. 
(Przedrzk niecpłacony!. 52 


Dra Fryderykz Levgvela balsam hrzozswy. Już 
sam sok roślinny płvmący z brzozy, jeżeli w pniu wy: M 
świdrowano dziurkę, many jest od niepumiętnych cza- SĘ 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak KE 
ten sok wedia przepisu alazcy przyrząazony zoats- [Ę 
nie w dradzs chamicznej jako b , w takim rasie $ 
zyała dopiero przwia cudaway skutek. 

*sżali wisczorem posmaiujemy twarz lub inna 
miejsce skóry tym balsamem, to już wazajałrz raso 
edpadają prawie mləzasszes luplażs zo skóry, która 
otaje się 5rzozto Iómiąco kłatą | delikatną. 


E Balsam tem wygładza powstałe ma twerzy zmarszczki i hlizmy z ospy 
4 nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze maduje kiałość, ueliratność i świe 
żość usuwa w najkrótszym casa piegi, plamy wąśobisne, hlizny, czerwo 
ność mosa stłuszczenia i wszolkie inna mieczystości cery. Gema słoika z opisem 
s użycia 1 zł. 50 ci. Dr. Leaglela mydło kenzenzowa, Rajłagednicjsze i najodps- 
a wiedniejszo mydle dla skóry, meyślnie przyrządzono pe 60 et. 

Do msbycia w ksżdej większej apteoa mianowicie: we Lwowlo u Z. 
Ruckera; w Krakewie o Wiktora Redyka; w Czarmiewaach a Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiadt & Fontin droguerja; w Tarmopeis O Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraowia u Maurycego Adlera, J. Niesielowskiego; w Biel- 
eka u Alfreda Bluməathala ) w droguerji A. Haas 6001 


s PW TWA a WM 


i 


uch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, lckan, Jasa, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Chahówki 1 Zakapanega 

Beriina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Pońdwołoczysk, Grzyjmałowa 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimu, Rze- 
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, Ickan, Snczawy, Czortkawa, Kalusza 

Brznchowic (codziennie ad 16 maja da 15 września włącz.) 

Janawa 

Tarnapala (Brodów) 

Ławoacznega Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 

Sokala i Rawy rnskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Pruemyśla. Wiednia, Berlina, 
Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca da 15 września, 
Tarnowa, Pesztu) 

Rzeszowa (Luhaczawa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

Stanisławowa (Kórósmezó, Potutor, Chodorowa), 

Janowa 

Słcelego, Stryja, fałusza, Chyrowa, (z Ławocznego ad 15 
czerwea do 15 września) 

Krakowa, Wrednia, Wrocławia, Rerlina, Tarnowa, 
mowa, Rozwadowa, Przeworska, 
i Zakopanego 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Puda oloczysi (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hus:atyna. 
Tarnopola 1 Brodów 


Rze- 
Sanoka, Chabówki 


Brzuchowie (ad 16 maja do 15 wrześnla w niedziela i święta) 

Sambora, HBorysiawia, Drohobycza, Stryja 

Padwoloczysk (Kugowa, Odessy, Grzymałowa., 
Rrodów) 


Kozowy, 


POCIĄGI. 


posp- i asab. 


, | Ławacznega, Mu 


Ze Lwowa do: 


(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chabówki, 
Zakopanega i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
łckan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Canstancy 
Krakowa, Wiednia, Wroclawia, Berlina, Chyrowa, Sambora., 
Jasła, Stróż, Razwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowie (ad 16 maja da 15 września codziennie). 


Czerniawiec, Podwyzokiega, Potutor 

Padwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kepyczyniea 

aeza, Pesztu, Baryaławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa Tarnowa, Stróżego, a od 16 ozerwca do 
16 września włącznia Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła 

Skolege, Chysowa, Kałusza, (da Ławocznege od 1 czerwca 
da 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozawy 

Sokala, Rełzca, Luhaczowa, Rawy ruskiej 

Czerniowiec, Stanislawowa, Patutor 

Janowa (od 1 maja da 15 września w niedziele i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 

Brzuchawie (ad 16 maja da 15 września w niedziele i święta) 

Czerniowiec, Ickan, Slaniażwowa, Fusiatyna, Kóróamezó 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Stryja, Drabohvcza, Borysławia, Sampara i Chyrowa 
(5kolego tylka ad 1 maja da 30 września! 

Janowa (codziennie ad 1 maja da 30 września) 

Brzuchawic (codziennia ad 16 maja do 15 września) 

Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, baczawa, Jarosławia 


Stanisławowa 


Właśsiaiele | rryduwyy: Dr, K. Ostaszawski-Sarański. Milki i Ss. 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Orława 
(od 15 czerwca do JÄ września), Tarnowa, Chytówa? 
M-z6-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od 1 maja da 15 wrześnin w dni powszednie, a ed 
16 września da 80 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuaza 


cm 
7:36 5, Brzuchowie (ad 16 maja da 15 września w niedziele i świetaj | 


*40 bi Krakowa, Wieduia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 


Luba- | 


A czowa, Sanoka, Przemyśla Tarnopola i Hradów 

ow |62;:- ki Brzuchowic iod 16 tuaja do 15 września codziennie) > Sakala i Rawy ruskiej 
>e | 96 Ri Janowa (ad 1 maja du 15 września w niedzielę | świeta) Fi Rrzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
= 930 gh Czerniowiec, Ickan. Rukareszfu , Husiatynn , lutur, jg Janowa ‘od 1 maja da 15 września w niedzielą i święta) 

É Körüsmezð IŚ Gzern:owiec, fckan, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa. Berbo- 
= D41 E Janowa (codziennie ca 1 maja da 30 wrzednial p:ału. Seretu, Brodiny, Szuczawy 
- PW: Krakowa. Wiednia, Warszawy, Berlina, Wiorławia, Tar- Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

| nowa, Jasła, Przeworska i Rozwaduwa m via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwanicza, Or 


1:38 -= 
| 
1-45 — 
2-35 - 
- 3:14 
4:50 
= 5-35 
= 5:40 | Czerniowiec, Iczan, Staniaławowa 
— 5'50 | Krakowa, Wieiiceki., Orłowa, Rozwadowa via Den:bica. h 
Sambora, Chyrcwa, Kalwarji, Betina, Wrełasie. M 
iedcia, 
- 600 5 Ja g iej 
aLi Sokala, Belzca, Luhaczowa, Rawy rnskiej 
t 
i 
* 
| 
l 
t 


towa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 


| Podwałaczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee, Ya- 3 
3 Podw:oczytk, Bradów, Kopyczyniec, Grzymmałowa 


f = 
l} 
| > p! leszczyk, Skały, [wania pustego A 
z u ZE i Ławoczusgo, Pezziu. Ghyrowa, Kal:.sza, Borysławia i 
| (na dworzec „Podzamcza') 
jma esr pze 


i I Podwałoczysk, Grzyniałowa, Tarnopola 
TOER IA 
Pi 

52 = 


(z dworca „Podzamcze'') 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczynine 
Podwoioczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 


Tarnopula i bradóve | 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszecyk, i 


Podwoioczysk, Kijowa Odessy, Grzymałowa i Brodit» | 


— 51 | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniwe, | Iwania pustego, Grzymałuwa, Kijowa i Odessy 
j Podwysokiego i Brodów j 3 ” 
LM DECA SK b JT] Tarnopola i Rradów 
. wvt pł Pedwateczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- | Poasi z Brodów, Kopyczyniec, Zaloszczyk, Pedwy 
3 leszczyk, Skały Iwania pustego j gokiego i Brzymałowa 
EEA STYL KI 
Uwaga. Fora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od caas 


irowskiegu. W mieście wydają bilety jazdy: Zw;kłe bilety: agencja dzienników J. St, Sokołowskiego w pasażu Hausnun 
l $w0d i mej runo do S-mej godziny wierzorem, zaś zwykłe | wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
sodniki, rorkłady jezdy i f. p. bimro informacyjne kolei państwowych {ul Krasickich 1. b, w podwórzu, schody II. drz 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8 -3, w święta 9—12). 


IKIEKKIORIGOOOGOKKKKKKXIJAGCK 


R. Ditmar, Lwów 3 


plac Marjacki 1 9 
Ohfity wybór pająków 


3 [różnorodnych LAMP 
do oświetlenia naftowego, gazewega i elektrycznego. 


B po bardzo przystępnych cenach. "YU 


riece nafiowe 


do cgrzewania pokoi, klozetów, 


łazienek i t. p. 
kopciu i 


bez odoru. 


KKIDQBQDGGGOGOBGOGAGOGGGAOOBGGŁ 


-~ 


Staropolskie 


Miody 


sycone po ct. 60 80 1 i zi. 150 
DERENIAK po 2lr. 11— i 1:20 
WIŚNIAK po zlr. 1-— 
AGRESTNIAK wy rawny po 

80 ct. flaszka. 46 


WINA stołowe 


z ministerjalnej piwnicy wrorowej po 


ct 60, 70, 80, 1 zł. i 1 20 Al szka. 


Stare tokajske “$E 


OGG 


— — 


104 najpięzniejszych kart 


z widokami, sartyment zł 2.5, — 
500 rzadkich marek zagranicznych. sër- 
tyment zł. 250. 5031 


A. D. Miller Budapsszt, Eötvös. u 24 


TUTKI 


+ se specjalnej 
| bibułki 536 


„BBAdie” 


awe 


OOPBPO©CO"©©"OPO©P>> 
Niż własne! ceny sprzedam mową 
IG! piękną sypialnię 
styl angielski, biuro męzkie i garnitu- 
rek mebl. 


Jan Szczurkowski 
stolarz, 


65 Lwów, ul. Sykstuska 8. 
POCOOOOOO>OOC>OC 


Na wszystkie 


ber wyjątka pisma codzienne miejscowa, 
zamiejs vwe, zagraniczne, tygodniki, illn- 
s stracje, p:sma humorystyczne, mady, 
powszechnie Żnrnals, przyjmnje prenumaratę z dosti- 
wą w rmiejsen, lub wysyłką na prowin- 


O cję pa czaach redakcyjaych : po zł. 2. 240, 3 , 350 da 15— flisz. 
lieajłepsza II Ajencja dzianaików I ogłoszeń poleca HANDEL | 
anka || DOKOOSSKIECO WG LWOWIE | St Markiewicza 


LWÓW, ulica Miekiowioza 2. 


Pastż Hausamaza 9. 59 we Lwowie, w Rynku I. 42. 


ICAO ONIOOOOOOOOAKZOODQODOOOWOOOOOOCOOH 
Do naszych czytelników ! 
12 tomów DZIEŁ SIENIEWIGZA Goe (Na fanya brzegae, „łórawie , „Sean o Masta mypage, lata m 


OGNIEM i MIECZEM ozdobione ilustracjami Ant. Piotrowskiego 
atrzywuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


„TYGODNIKA I[LLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiswicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla preaumeratorów „Tyzodnika* i ebejmą calą twórczość tego 
autora, stanowią? kompletną wspaaiałą cenaą bibliotekę Sienkiewiczawską — Prócz tego otrzymają bszpłatnie wszyscy preuu- 
meratorowie naćzwyczajne premium, obrez artysty Ałchimowicza „Nad grobem Rebava*, odbity kolorami na grubym welin e. 
Wydajemy także, znakomite nie znane n nas dzieło Kraszewskiego „Polska w czasie tr:ech rozbiorów'*, około 100 
arkuszy draku, iłlnstrowane, które nabywać mogą prennmer.tor>4ie „Tygodnika! za dopłatą 18 kor. b z oprawy, 25 kor. 50 h. 
w oprawie. — Tom I-szy wyjdzie w Mar.u, całość w ciąga 1902 r. 
Niezeleżnie od tego rozszerza Tygodnik działy: baletrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny z rub yxą odkr,ć 
i wynalazków, astykały wstępne, krytyki Kteracko-artystyczne z rubryką o sztące stosowanej i t. d 
Prenumeratę przyjmuje: Główna ekszedycja „TYGODNIKA ILLUSTROWAAEGO" we Lwowie, Pasaż 
Havem na |. 9, oraz wszystki księgarala I kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Senkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : 
we Lwowle: ł w Galloji i Bukowłals z przesyłką peoztową : 
Kwartalnie . « « 2 » 4 +: 6 koron 80 hal. | Kwartalnie . . . . . . . . . . 7 koron 20 hal. 
Półroczaie . NE . (13 koron 60 hal. | Półrocznie . > W og 6 14 koron 40 hal. 
Rocznie . . 27 koron 20 hal. ! Rocznie . . . . . . 28 koron 80 hal. 
Pragaący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopła-- 
cają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy f kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 bal., rocznie za 12 t% 
mów 4 kor. 80 ha! ; należjtość tę prosimy nadsyłać razem z prenameratą. 
Pierwsze 36 tomów Sieukiewi:ze, z lat ubiegłych, mogą nabywa% nowi prenumeratorowie za dopłatą 39 kor., 
w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodaika* można nabywać w cenie 
3 kor. 20 hal ; bez przesyłki i opako wania. 
Komplet 36 p'erwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniam w 3 
ratach po 13 kor. za tomy bez uprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Numory okazowe I prospoxty wysyła gratis: Główna Ekspsdycja „Tygodnika' we Lwowie, 
Pasaż Hausmana 9. 57 


ZOOOOOOCOOOCCOCOCOOOIOOCOGOCOHOGOGCOH 


Z Gzukzral M. Sehmitts | Sp. pod rarządem St. Pietrowskiego. 
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